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Przekroczenie planu 
zasiewów jesiennych

Woj. wrocławskie na pierwszym miejscu 
w siewie pszenicy i rzepaku

WARSZAWA. (PAP) —  Wicemin. Rolnictwa i Reform Rol­
nych ob. Tkaczow udzieli! przedstawicielowi PAP wywiadu, w 
którym zobrazował przebieg jesiennej kampanii siewnej.

Wicemin. Tkaczow stwierdził, 
że akcja siewna została trafnie 
zaplanowana, dobrze przygotowa­
na i z powodzeniem wykonana. 
Chociaż warunki atmosferyczne 
w drugiej połowie września opóż 
niiy ręczny wysiew nawozów sztu 
cznych i zboża oraz częściowo za­
hamowały prace w polu, siewy 
wykonane zostały w całej Polsce 
na ogół bez większych opóźnień.

Plan obsiewów jesiennych był 
w roku bieżącym większy o 350 
tys. ba w porównaniu z obszare i 
z roku ubiegłego, obejmując 
5,950.000 ha. Znacznie został 
zwiększony obszar zasiewów psze 
iiicy ozimej i rzepaku.

Ogółem biorąc plan został prze 
broczony, przy czym areał pszeni 
cy uległ zwiększeniu o 14,3 proc., 
a rzepaku o 3 proc. zaplanowanej 
powierzchni.

Na podkreślenie zasługuje fakt. 
że w tegorocznych siewach jesień 
nych bardziej niż w latach ubieg 
łych uwzględniony był dobór ga­
tunków zbóż do rejonowych wła­
ściwości glebowych i klimatycz­
nych terenu.

Pod względem obszaru zasia­
nej pszenicy na pierwszym miej­
scu znalazło się woj. wrocławskie, 
za nim lubelskie. Również w za­
siewie rzepaku przoduje woj. 
wrocławskie, następne zaś miej­
sca zajmują woj. szczecińskie i 
poznańskie.

W tegorocznej akcji siewnej 
przemysł państwowy dostarczył 
400 tys. ton nawozów sztucznych 
dla rolnictwa. Nawozy dostarczo-

S o fu iis
t t w o r z y  r r t ą t i

ATENY. Po nieudanych pró- 
baeb przywódcy populistów Tsal- 
darisa utworzenia nowego gabine­
tu, zadania tego podjął się przy­
wódca partii liberalnej Sofulis. 
Osiągnął on porozumienie z Tsal- 
darlsem w sprawie sformowania 
nowego koalicyjnego gabinetu li­
beralno - populistycznego.

Wczoraj wieczorem nowy rząd 
miał być zaprzysiężony przez kró 
la Pawła.

no w przewidzianym terminie i 
sprawnie rozprowadzono przez 
spółdzielczy aparat dystrybucyj­
ny. Do 1-go września z przydzia­
łu nawozów sztucznych mogli ko­
rzystać wyłącznie chłopi mało- i 
średniorolni.

W akcji kredytowej ziarna i 
nawozów sztucznych przyznano 
na jesienne siewy 1.450 milionów 
złotych, z których korzystali pra­
wie wyłącznie drobni i średni go 
spodarze

Ośrodki maszynowe odeg-ały 
w jesiennej akcji siewnej poważ­
ną rolę. Pomoc sąsiedzka działa­
ła sprawnie, zwłaszcza w woj. 
rzeszowskim, lubelskim, olsztyń­
skim i szczecińskim, tj. tam. gdzie 
oozostaly jeszcze pewne odłogi, 
względnie gdzie nie było dostate­
cznej ilości siły pociągowej.

Delegatki 100 milionów kobiet
n a  kongi'eK&e SIIFK w B u d a p e s z c ie

Z Polski wyjedzie do Budapesztu 
15-osobowa delegacja.

WARSZAWA (PAP). ] grudnia br. 
w trzecią rocznicę założenia Swiato 
wej Demokratycznej Federacji Ko­
biet, rozpocznie obrady II kongres 
SDFK w Budapeszcie,

Otwarcie kongresu odbędzie się w 
operze budapeszteńskiej, obrady — 
w parlamencie węgierskim.

W kongresie wezmą udział dele­
gatki ponad 50 narodów, Delegatki 
w imieniu 100 milonów kobiet świa­
ta zamanifestują swą niezłomną po 
stawę w walce o trwały i sprawie­
dliwy pokój.

CZY STARCZY CHLEBA?
W końcu ub lata polska wieś 

stała się terenem agitacji ży­
wiołów wrogich Państwu. Na 

usługi złej woli i świadomego szkod­
nictwa poszła plotka, bezmyślność, 
głupota, rozsiewając wieści, że chło­
pom odbierana będzie ziemia, że 
przymusowo zakładane będą „koł 
chozy“ , że nie wolno będzie hodo­
wać własnego bydła czy trzody Jed­
na panikarska wiadomość wyprze­
dzała drugą.

Uświadomienie polityczne i społecz 
ne wiejskiej ludności w Polsce nie 
znajduje Się jeszcze na takim pozio­
mie. żeby tego rodzaju „wiadomo- 
k’*" mogły spclkać się z natychmia­
stową należytą odprawą. Zdarzały 
się więc tu i ówdzie wypadki niepo­
trzebnego bicia bydła czy ociągania 

z wykonywaniem bieżących prac 
rolnych Ale — i to należy mocno 
podkreślić — bardzo szybko nastąpi­
ło zrozumienie istoty zmian, mają­
cych nastąpić w Polsce na odcinku
rolnictwa

Celem wrogiej działalności tych 
żywiołów, które wciąż jeszcze speku 
kiją na osłabienie naszego życia go 
spodarczego. było zaszkodzenie go­
spodarce rolnej w kraju, było wbi- 
Cle klina nieufności między społe­
czeństwo a czynniki, kierujące Pań­
stwem. Celu tego nie osiągnęły, bo

— popatrzmy, co mówią cyfry i fak­
ty:

do dnia 10 listopada b. r. na ob­
szarze woj. wrocławskiego zasiano 
m inn.:

żyta — 265.066 ha
pszenicy — 125.055 „
jęczmienia — 9.055 „
rzepaku — 10,529 „

Łącznie obsiano 411.655 hektarów, 
co stanowi wykonanie planu, prze­
widzianego na okres jesienny w wy
sokości 100,3%.

A więc, mimo agitacji, mimo u- 
siłowań zbałamucenia chiopa, wyko- j  
nał on zakreśloną sobie pracę nawet ) 
z nadwyżką! (

Chłop polski nie da się zbałamucić. f 
Kocha swą ziemię, chce na niej pra- J 
cować, a poza tym rozumie, że od j 
jego pracy zależy byt ludności miej- / 
skiej, która przecież dostarcza mu ( 
narzędzi, tkanin, nawozów i t. p i

Ziemia na Śląsku — i nie tylko na J 
Śląsku — nie będzie leżała odłogiem.  ̂
Jeszcze dziś, korzystając z pięknej f 
pogody, rolnicy dalej pracują na ( 
polach, selekcjonują ziarno dó wio-^ 
sennych siewów, troszczą się o ę 
chleb dla siebie samych i dla wszysti 
kich ludzi w-Polsce. (

Chleba nam nie zabraknie. f

Działaczka robotnicza
p rzew od n iczą cą  W U \ 

w Poznaniu
POZNAŃ. (PAP) — W urzędzie 

wojewódzkim w Poznaniu odbyło 
się oosiedzenie Wojewódzkiej Ra 
dv Narodowej.

Obie Dartie robotnicze na sta­
nowisko przewodniczącego WRN 
wysunęły kandydaturę ob Wik­
torii Hetmańskiej. Ob. Hetmań­
ska, córka robotnika rolnego, ma 
duże :aslugi w dziedzinie obrony 
interesów klasy pracującej. Jako 
pierwsza kobieta w Polsce Het­
mańska została przewodniczącą 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Poznaniu.
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31-GO PAŹD ZIERN IKA DOKONANO O T W A R C IA  LIN II LOVETCH  — TR O J­
AN, BĘDĄCEJ PIĘKNYM PLONEM ROCZNEJ PRACY LUDU BUŁGARSKIE­
GO — No. z d j ę c i u :  MOMENT O T W AR C IA LINII W OBECNOŚCI PRZED­

STAW ICIELI W ŁADZ

Marshall zarzuca Zw iązkow i R adzieck iem u

uprawianie propagandy pokojowej
NOWY JORK. — Komentując o- 

świadczenie Marshalla na konferen 
cji prasowej w Paryżu oskarżające 
ZSSR o... prowadzenie propagandy 
pokojowej, komentator dziennika 
„New York Slar“ Stone pisze:

„Oskarżenie to jest co najmniej 
osobliwe. Zarzut toczenia walki o 
pokój — winien być stanowczo 
uwieczniony".

Zdaniem autora nie należy dzi­
wić się zmianie przedmiotu oskarżę 
nia, ponieważ usiłowania radzieckie 
zmierzające do położenia kresu 
„zimnej wojnie" siały stę zbyt 
oczywiste.

Delegaci amerykańscy w ONZ 
tak szybko odrzucili propozycje ra 
dzieckie o rozbrojeniu I kontroli 
nad energią atomową, że powstało

wrażenie, jakby St. Zjednoczone łę 
kały się rozstrzygnięć, które pizez 
cały świat powitane byłyby z naj­
większą ulgą.

Clay roi
B S & r l ś n

BERLIN. (PAP) — Agencja Te- 
lepress podaje oświadczenie gu­
bernatora Clay‘a złożone we Frank 
furcie. Według słów amerykań­
skiego gubernatora, zachodnie 
sektory Wielkiego Berlina mają 
być całkowicie oddzielone od sek 
tora radzieckiego po przeprowa­
dzeniu tam wyborów samorządo­
wych w dniu 5 grudnia.

Prowokacyjne wysławienie Mucha

Za udział w strajku -  więzienie
PARYŻ (API). Silne oddziały po­

licji otoczyły wczoraj budynek par­
lamentu z chwilą rozpoczęcia debaty 
w Zgromadzeniu Narodowym.

W niezwykle prowokacyjnym prze

Już <0 dni trwa strajk

w zakładach Fiata
RZYM (API) — 60.000 pracow­

ników ze kładów Fiata dziesiąty

Bl B S Ś
młodzieży światu 

do Trygye Łie
PARYŻ (PAP). Delegacja Swia 

towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej p. zekazala w general­
nym sekretariacie ONZ zbiór do­
kumentów. uchwał, listów i tele­
gramów, z prośbą o doręczenie 
ich Trygve Lie. Na wszystkich 
tych dokumentach widnieje około 
50 tysięcy podpisów młodzieży z 
szeregu państw europejskich, któ 
ra domaga się od ONZ podjęcia 
skutecznych zarządzeń przeciwko 
frankistowskiemu reżimowi w 
Hiszpanii, rozwiązania problemu 
greckiego i doprowadzenia do 
wstrzymania terroru faszystow­
skiego w tych krajach.

rr.ówieniu min. spraw wewn. Jules 
Moch zapowiedział, że rząd francu­
ski dąży do wprowadzenia szere­
gu zarządzeń zmierzających do ogra 
niczenia wolności . konstytucyjnych. 
Nowe ustawy przewidują zniesienie 
nietykalności poselskiej dla deputo­
wanych komunistów, przewidują 5- 
letnie kary więzienne za organiżowa 
nie i udział w strajkach.

Moch zapowiedział dalszy terror 
policyjny we wszystkich okręgach 
objętych strajkiem, podał on także 
do wiadomości, że w związku z ak­
cją strajkową aresztowano 1.041 o- 
sób, w tym 117 cudzoziemców, prze 
ważnie Polaków i Włochów.

dzień prowadzi bierny strajk pod 
hasłem „Pracuj powoli".

Polityka chadeckiego rządu 
spotyka się nie tylko z oporem w 
ośrodkach miejskich I2-ty już 
dzień trwa strajk -abotników rol­
nych domagających się minimal­
nych warunków egzystencji.

Solidarność strajkujących zna­
lazła wyraz między innymi w zor 
ganizowaniu przez robotników 
rolnych zbiórki żywności dla ro­
botników fabrycznych.

6 milionów zł
na zakup ogierów dla Z.O.

WARSZAWA (PAP). Min. Ro1- 
nictwa i Reform Rolnych przydzie- 

I liło Centrali Zrzeszenia Hodowców 
Koni 6.000.000 zl subwencji na zakup 
ogierów dla Ziem Odzyskanych, 

Skup Ogierów odbędzie się na zie­
miach dawnych.

300 kwintali
ziem niaków
z heli tura

SKIERNIEWICE. Podczas gdy 
plony ziemniaków przeciętnie nie 
przekraczają stu kwintali z hektara, 
majątek Żelazna w pow. skiernie­
wickim osiągną! zbiór ziemniaków 
odmiany „Karneo" w wysokości o- 
kolo 300 kwintali z hektara. Również 
plony zbóż w maj. Żelazna były bar 
dzo wyspkie. Majątek jest admini­
strowany przez Łódzką Szkolę Gl. 
Gosp. Więjsk.



Berlin bez opalu
LUDNOŚĆ zachodnich sektorów 

Berlina jest mocno zaniepokojon 
szybko zmniejszającymi się zapasa 
mi opalu na zimę. Przeprowadzeni 
w tych' dniach obliczenia wykazał 
Iż starczy go zaledwie na 15 dni.

Zapowiadane zwiększenie węgł 
drogą dowozu przez „most powietr 
ny“ okazało się zwykłym bluffem 
Pogarszające się w jesieni warunl 
atmosferyczne uniemożliwiły dosta 
wy samolotami nawet w dotychcza 
sowych ilościach. Szereg kat 
strof, jakie ostatnio miały miejsc 
pod Berlinem, spowoduje zapęwn 
dalsze zmniejszenie doslaw. Tak 
przypuszczenia nasuwają ograniczę 
nia opałowe stosowane wobec ro 
dżin urzędników sektorów a mory 
kańskiego i francuskiego. Ogran 
czenia te są lak rygorystyczne, 
liczni Amerykanie ewakuują swo 
rodziny z Berlina w głąb Niemie 

Jak widzimy, sytuacja w okupo 
wanych przez państwa zachodn 
dzielnicach b. stolicy Rzeszy, przy 
sparza im mnóstwo kłopotów. T 
nie byle jakich kłopotów.

Osłona Beringa
DR. DERING, umieszczony na I 

ście zbrodniarzy wojennych 
przestępstwa popełnione w oboz 
oświęcimskim odzyskał wolność 
Władze amerykańskie wypuści 

Derdnga z więzienia, Informują 
opinię publiczną, iż „zaszła co c 
jego osoby pomyłka1*!

Omyłka została ustalona rzekom 
w ten sposób, że zbrodni w Ośwlę 
cimlu dopuszczał, sćę nńe Derin 
tylko....

Kio? — w komunikacie rządu a 
gielskiego nie wymieniono. Poć 
kreślono nalomiasl, że umieszczon 
na liście zbrodniarzy wojennyc 
przestępca jest... uchodźcą połitycz 
nym.

Dering po ucieczce z Oświęcim! 
przed zajęciem obozu przez Arm> 
Czerwoną znalazł się jak wiadom 
w korpusie Andersa we Włoszec 
Wyżsi „towarzysze broni** z kor 
pusu czynili teraz wszystko, b 
zbrodniarz nie stanął przed sądem 
w Polsce.

Tym razem zdołali to osiągnąć. 
Należy się dziwić, że rząd Wie 

leiej Brytanii uciekł s-ię do naświe 
tlenia sprawy Deringa w sposó 
tak jaskrawo naruszający obowią 
żujące układy. Jeśli Dering z An 
glii nie byl Deringiem z Oświęci 
mia — czyż ustalanie tego mogło si 
odbywać w Londynie? Tego os ta 
niego dobrze przecież znali premie 
Cyrankiewicz i tysiące więźniów o 
calałych w obozie. Ich świadectw 
złożone przed sądem w Polsce były 
by j e d y n i e  miarodajne dla ustal 
nia tożsamości zbrodniarza:.

Nikomu u nas nie zależy na ska 
zywaniu niewinnych ludzń. „Niewi 
ni“ jednak, których przeraża sam 
myśl zetknięcia się z naocznym 
świadkami swej ' „niewtinnośói" bu 
dzą więcej niż podejrzenie.

To samo budzi w danej sprawi 
postępowanie władz brytyjskich 

Polska opinia publiczna ocenia j 
jako zwykłe osłanianie przestępcy 
którego sumienie obciążają tysiące 
zbrodni.

\łariość pewnego 
urzesn*a«

Godne jest tu zanotowanie zdarz 
nia znanego ogólnie, lecz nie z 
wszystkimi szczegółami.

Państwa anglosaskie oddały Niem 
com Zagłębie Ruhry. Francja zare 
gowała na to energicznym prote 
stem. Protest uzupełniło mocne 
świadczenie prezydenta Republik 
Francuskiej. Autiola, mówiące o m 
litarnej i politycznej zdradzie przez 
Anglosasów interesów jego ojczyzny.

Po tych niezwykłych akiach po­
litycznych. następnego dnia przed­

stawiciele Francjf... wyjechali do 
Londynu.

Czy po to, żeby w imieniu swego 
narodu dokonać wobec władz bry­
tyjskich wymownego demarch(|‘u? 
Bynajmniej! Żeby... uczestniczyć w 
konferencji z Anglosasamf i... w 
przyjaznej atmosferze omawiać 
z nimi inne zagadnienia polityczne.

Naród francuski — rzecz oczywi­
sta — zdoła należycie ocenić za­
równo istotę „prolestów" swych po 
Utyków, jak i szczerość ich „obu­
rzenia**... Sz.
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Ma 8 grudnia kampania cukrowa będzie zakończona

Nowy rekord ghiEni w Sułkowicach
Wielka cukrownia podwroclawska 

w Sułkowicach slanęla do wspólza 
wodnictwa pracy i wykonuje już 
101 proc normy przedwojennej.

Wobec zbliżania się terminu Kon­
gresu Zjednoczeniowego partii ro­
botniczych, załoga cukrowni postano 
wiła ukończyć kampanię cukrową 
przed 8 grudnia, ćo będzie nowym 
rekordem produkcji.

W roku ubiegłym cukrownia w 
Sułkowicach przerobiła 556.000 kwin 
tali buraków cukrowych. W roku 
bieżącym do ukończenia kampanii 
cukrowej przerobi od 735.000 do 
750.000 kwintali. Dostawy buraków 
ze względu na tegoroczny urodzaj są 
wystarczające.

Cukrownia w  Sułkowicach należy 
do przodujących zakładów pracy. 
Fabryczny Komitet Współzawodnic­
twa Pracy ustalił nazwiska przodow

ników pracy, których listy ogłaszane 
będą co 10 dni. Przy ustalaniu pre­
miowania bierze się pod uwagę nor 
mę przerobową buraków i straty cu 
kru w melasie, zużycie węgla oraz 
t. zvr. wypadkowość.

Sułkowice zajmują w  Zjednocze­
niu Przemysłu Cukrowniczego dwa 
czołowe miejsca. Jest to cukrownia, 
w której zużycie węgla jest naj­
oszczędniejsze. W czasie obecnej 
kampanii cukrowej nie zanotowano 
też żadnego wypadku, wstrzymujące 
go bieg pracy. Jak widać, jest to za

kład prowadzony wzorowo, co w du 
żej mierze zawdzięcza się harmonij­
nej współpracy Rady Zakładowej, 
na której czele Stoi przewodniczący 
Jan Dzierżyński, z dyrekcją cukrów 
ni.

Cała załoga fabryki pracuje bar­
dzo ofiarnie. Niestety, warunki miesz 
kaniowe części robotników pozosta­
wiają jeszcze dużo do życzenia. Przy 
pomocy fabryki dokonano pewnych 
remontów, jednak liczba mieszkań ro 
botniczych jest ciągle jeszcze niedo­
stateczna. (ski)

Kara śmierci w procesie
redaktorów nę$torhow«kic| „gadziuónki”

M a s z y n i s t a
w y n a l a z c ą

Dzierżoniów. —  Maszynista 
kolejowy Kamil Jackowski z 
Dzierżoniowa zgłosił do skrzyń 
ki pomysłów racjonalizacji 
pracy, projekt automatycz­
nych urządzeń smarowniczych 
w parowozie. Po stwierdze­
niu przez Ministerstwo Komu 
nikacji możliwości zastosowa­
nia i rentowności projektowa­
nego urządzenia, pomysł Jac­
kowskiego został zatwierdzo­
ny, a autor otrzymał premię * i
w wysokości 45 tys. zł.

CZĘSTOCHOWA (PAP). Sąd 
Okręgowy w Częstochowie po roz­
patrzeniu sprawy współpracowni­
ków „Kuriera Częstochowskiego"'— 
gadzinówki wydawanej w języku 
polskim przez władze niemieckie, 
wydal następujący wyrok:

Stanisława Kazimierza Homana, 
który prześladował, Inwigilował i 
denuncjował pracowników drukar­
ni, działał na szkodę organizacji pod 
ziemnych, zasługując sobie z Ich 
strony na wyrok śmierci oraz, któ­
ry będąc obywatelem polskim już 
w r. 1940 zapisał Się na yolksUstę i 
od czerwca 1940 r. współpracował 
z redakcją „Kuriera Częstochow- 
skiego“, pełniąc funkcję zastępcy 
naczelrfhgo redaktora i pisując arty 
kuły . wstępne dopuścfł się 'jawnej 
zdrady narodu polskiego,.. sąd ska­
zał na karę śmierci.

Józefa Stanisza, który w „Kurfe-

Delegac|e zagraniczne
n a  K o n g r e s  Z je d n o c z e n io w y  I*I*IS i P P S

WARSZAWA (PAP) Napływają 
już telegramy, podające skład dele 
gacji zagranicznych partii komuni­
stycznych na Kongres Zjednocze­
niowy.

Komunistyczną Par Hę Belgii re­
prezentować będzie sekretarz jej 
Komitetu Centralnego b. minister 
Terve, Komunistyczna Partię Darni 
—członek KC Ib Norland, KP Fin

landii — Herta Kuusinen, członek 
biura politycznego KC Partii, prze­
wodnicząca frakcji poselskiej, KP 
Szwecji będzie reprezentowana 
przez sekretarza partii Gunnar 
Oechmanna, nacz. red. Bueckstroe- 
ma i posła do parlamentu Gunnar 
Adolf sona, KP Austrii ■— przez dra 
Karla Allmana i Fr. Marka.

Z b r o d n i a r z  B r a n d t

Akta sprawy ‘ * zawierające spis 
wszystkich okrucieństw i zbrodni 
gestapowca obejmowały 3 tomy.

W tych dniach Brandt zmarł w 
szpitalu więziennym we Wrocławiu 
na serce, unikając w  ten sposób wy 
roku sądowego, (jk)

zmarł w więzieniu przed rozprawą sądową
W końcu listopada br. miał się od 

być we Wrocławiu, sensacyjny pro­
ces przeciwko Oskarowi Brandtowi, 
który w końcu 1947 r. został wyda­
ny władzom polskim przez władze 
brytyjskie z sektoru brytyjskiego.

Brandt przebywał w więzieniu 
wrocławskim. Akt oskarżenia zarzu 
cał mu między innymi, że był jed­
nym z głównych organizatorów getta 
w Krakowie i Stanisławowie, i do­
prowadził do ich zniszczenia. Poza 
tym Brandt, jako zastępca szefa ge­
stapo w Stanisławowie, znęcał się i 
tępił masowo ludność cywilną pol­
ską i żydowską. Brał także udział w 
mordach w Warszawie;

„ P e i o

po fińsku
WARSZAWA (PAP). W bież. mie 

siącu' wyjdzie z druku, wydany w 
Helsinkach, przekład „Quo Vadis“ 
Sienkiewicza w języku fińskim.

rze Częstochowskim** pełnił funkcję 
redaktora politycznego, a później 
redaktora naczelnego, sąd skazał 
na doży wolnie więzienie.

Zdzisława Stanisza, członka re­
dakcji i redaktora politycznego ska­
zano na 15 lał więzienia. Ryszarda 
Jedlińskiego na 10 lat więzienia, 
Stanisława Mroza vel Henryka Kon 
rada na 10 lat, Tadeusza Słarosłec 
kiego — na 8 lał, Stanisława Juchę 
vel Sianisława Śiueżyńskiego na 4 
lata oraz Janinę Tomża na 3 
lata więzienia.

667 m ilionóu zl
n a  W sp ó ln y  l)o n i

WARSZAWA (PAP). Komitet Bu 
dowy Centralnego Domu ' Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej ko 
munikuje, że do dnia 1 listopada 
br. wplaiy na Fundusz Budowy 
Wspólnego Domu osiągnęły sumę 
667.117.153 zł. Sumy zadeklarowane 
przez wszystkie województwa wy­
noszą ponad 1,5 miliarda zł.

Do 1 listopada br. wojew. w-roc- 
ławskie wpłaciło 66.019.790 zł,’ zaj­
mując pod tym względem drugie 
miejsce w kraju.

Proces sahotażystów
iiraeowników „Big>rohuńi“

KATOWICE (PAP). W Rejonowym 
Sądzie Wojskowym w Katowicach 
rozpoczął się 15 bm. proces przeciw­
ko inż. Andrzejowi Skłodkowskiemu, 
głównemu konstruktorowi biura pro 
jektowania urządzeń przemysłu hut­
niczego tzw. „BiproHutu** i inż. Je­
rzemu Heinemu, szefowi wydziału 
Pieców grzewczych w „Biprohucie**. 
którzy, ignorując uwagi współpra­
cowników świadomie popełnili sze­
reg kardynalnych błędów, narażając 
przemysł hutniczy na wielomiliono­
we straty.

Rozpraw'a potrwa kilka dni, w 
czasie których zostanie przesłucha­
nych 31 świadków.

w odpowiedzi
na apel górników

H ula •.Pokój}1’*
u/gkonalu

przedkongresowe
zobowiązania

WARSZAWĄ' (PAP). Z całego kra 
;u nadchodzą wiadomości o wypeł­
nieniu zobowiązań powziętych przez 
robotników dla uczczenia zjednocze­
nia partii robotniczych.

W dniu 16 bm. wykonała roczny 
pian produkcji załoga Państwowych 
Zakładów Pizemysłu Włókiennicze­
go Nr 7, wytwarzając w ciągu b. r. 
1949 ton przędzy.

Załoga największego w Polsce za 
kładu hutniczego Huty „Pokój“  wy 
konała w dniu 17 bm., na pięć dni 
pr.ed przewidzianym uchwałą ter­
minem, roczny plan produkcji warto 
ści 340,4 milionów zł przedwojen­
nych.

Również z fabryk Szczecina dono­
szą o wykonaniu rocznych planów 
produkcji.

WARSZAWA Do zarządu główne 
go Związku Zawodowego Pracowni­
ków Drogowych napływają z całego 
kraju dziesiątki deklaracji brygad 
pracowniczych o przedterminowym 
wykonaniu prac w darze dla kongre 
su zjednoczeniowego polskiej klasy 
robotniczej.

Mowy poseł Węgier
WARSZAWA (PAP). W dniu 17 

bm. poseł nadzwyczajny i min. pet- 
nomocny republiki węgierskiej w 
Warszawie P. Bela Szanto przybył 
do Belwederu w celu złożenia listów 
uwierzytelniających Prezydentowi 
R. P.

„Fachowiec" z Gestapo
organizuje policję 
w Berlinie

BERLIN (PAP). Z polecenia 
władz anglo - amerykańskich, n -  
tworzono 3-osobową kX&
rej zadaniem będzie usunięcie z 
szeregów niemieckiej policji czyn 
nej w zachodnich sektorach Ber­
lina. wszystkich elementów demo 
kratycznyeh. Na czele komisji 
stanął inspektor Gonsie?* który 
należał do Gestapo i wsławił się 
fwym okrucieństwem w obozie 
dla jeńców wojennych w Opawie. 
Obecnie Gonsior. jak i pozostali 
członkowie komisji, należy do 
partii socjal - demokratycznej 
(SPD).

Polska cebula
/ I n s g S i a

ŁODŻ (PAP). Za pośrednictwem 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych 
w Lodzi, Kutno i Łęczyca wysłały 
ostatnio" do Anglii 12 wagonów ce­
buli eksportowej. W najbliższych 
dniach zostanie wysłanych dalszych 
12 wagonów cebuli z woj. łódzkie­
go.

Zamiast benzyny — spirytus
do napędu inaszyai rolniczych

Imperializm — Surowce — ISazy 

^ P o e j r f f f C i ł  B e n d t SM.es/

"WARSZAWA (PAP). W celu 
zmniejszenia importu maueriałów 
pędnych, rozważa się obecnie możli 
wość zastąpienia benzyny malenia- 
łem napędowym produkowanym w 
kraju, przede wszystkim — spiry­
tusem.

Obecpie posiadamy już gorzelń e 
przemysłowe, produkujące spirytus

z melasy. W przyszłości dołączą się 
do nich gorzelnie produkujące spi- 
ryłus z ziemniaków. Jedno z czoło­
wych miejsc w produkcji spirytusu 
zajmie Lubelszczyzna. Przewiduje 
saę uruchomienie tam około 100 go­
rzelni z produkcją ponad 200 tys. 
hl. rocznie.

PA R Y Ż. Min. Spraw Zagranicznych  
USA Marshall opuści w  piątek  Pary i
i uda się sam olotem  do W aszyngtonu, 
gdzie odbędzie k on feren cję  z prezyd en ­
tem  Trum anem .

LONDYN. Parlam ent Irlandzki przyjął 
jed nom yśln ie ustaw ę o u tw orzeniu  Repu 
bliki Irlandzkiej. Na m ocy  te j ustaw y  
Irlandia zryw a ostatnie w ięzy  łączą­
c e  ją dotąd z K oroną B rytyjską .

PRAGA. W ambasadzie RP w  Pradze 
odbyła się uroczystość  w ręczenia is o- 
byw atelom  czech osłow ackim  w ysok ich  
odznaczeń polskich , nadanych im za 
zasługi, położone na polu zbliżenia m ię 
dzy Polską a C zechosłow acją.

KAIR. Podczas nabożeństwa zawalił 
się m ur świątyni. Pod gruzami znalazły  
śm ierć 24 osoby  i cz tery  zosta ły ciężko  
ranne.

LIPSK. W Lipsku rozpoczął się naj­
w iększy  dotąd. u> s tre fie  radzieck iej pro 
ces zbrodniarzy w ojen n ych , u> którym  
na ławie oskarżonych  zasiada 34 katów  
hitlerow skich  z obozów  pracy w  Ka­
m ienn ej i Częstochow ie.

PA R Y Ż. W e środę przedstaw iciele 3-ch  
m ocarstw  zachodnich w ręczyli przew od­
niczącem u Zgrom adzenia ONZ Ecattowi 
i sekretarzow i generalnem u ONZ Tryg- 
ve L ie n oty , zaw ierające odpow iedź na 
apel w sprawia w znow ienia rozm ów  m ię 
dzy czterem a w ielkim  m ocarstw am i.

W  BIEŻĄCYM miesiącu przy­
pada pierwsza rocznica stwo 
rżenia pod egidą Wall-Słreet 

unii celnej Belgii, Holandii i Luk­
semburgu, czyli ł. zw. ..Beneluxu“ , 
co było wstępem do proklamowania 
w marcu b.r. „związku zachodnie- 
go“ w składzie krajów Beneluxu, 
Anglii f Francji.

Nie trudno wyjaśnić, dlaczego ak­
cja „zjednoczenia" Europy Zachod­
niej rozpoczęła się właśnie od Be- 
neluxu.

Belgia i Holandia (miutaturowy 
Luksemburg nie wchodzi poważnie 
w rachubę) to małe kraje, liczące 
mniej więcej po 8,5 miliona lud­
ności, a jednocześnie — wfellde im­
peria kolonialne. Stwarza to po­
datny grunt dla ingerencji anglo­
saskich imperia*llstów w sprawy 
łych państw Belgijscy i Holender­
scy ka-pi|aliści, mający rozlegle in­
teresy i dochodowe przedsiębior­
stwa w Kongo i w Indonezji, liczą 
na to, że przy poparciu Anglii i A- 
merykf zdołają utrzymać za sobą 
te posiadłości i zdławić ruch wy­
zwoleńczy narodów kolonialnych.

Imperialiści anglosascy, chętnie 
śpieszą kapitalistom z „pomocą'", 
wiedząc, iż w tych warunkach sa­
mi staną się wkrótce gospodarza­
mi w koloniach Beneluxu. A nie 
trzeba zapominać, że Indonezja — 

to kolorowe metale, nafta 1 kau­

czuk, a Kongo Belgijskie — to naj­
bogatsze w święcie pokłady rudy 
uranowej, niezbędnej przy fabryka­
cji bomb atomowych, będących 
wciąż jeszcze argumentem dvploma 
cji USA.

Prócz tego wchodzi w grę strate­
giczne położenie krajów Beneiuxu: 
ich terytorium jest dogodnym przy­
czółkiem, otwierającym drogę do 
basenu Reńsko - Westfalskiego, 
przemysłowego serca kontynental­
nej Europy.

Te względy zadecydowały o tym, 
że kraje te zostały w pierwszej ko 
lejnoścj objęte akcją „zjednoezenio- 

[ wą". Czy jednak rocznica powsta­
nia Benełuxu będzie radosnym 
świętem ludności tych krajów, o 
tym należy wątpić. Zarówno w Ho­
landii, jak w Belgii mówi ŝ ę dziś 
bez ogródek o pogłębiającym się 

'wciąż kryzysie ekonomicznym. Lik 
widacja warsztatów pracy w związ 
ku z masowym importem towarów 
amerykańskich, wzrost bezrobocia, 
pasywny bilans handlowy i sztucz­
nie wywołany brak dewiz — wszysł 
kie te zjawiska, towarzyszące sta­

le procesowi ,, mar sh a U izow a n i a ‘ ‘
krajów Europy, nie ominęły również 
krajów Beneluxu.

Opinia publiczna tych krajów co­
raz mocniej protestuje przeciw po- 
łtityce amerykańskiej, godzącej w 
ich najżywotniejsze interesy, (p)



p o s u n ę l i  si<f  z a  c ło f e f c o . . .

Amerykanie nie chcą wojny

Tr ze ź w i obserwalorzy między 
narodowej Patyki jes* *cze 
orzed wyborami w Stanach 

, Znaczonych widzieli nćeimiknio- 
ZH om-szly krach pobtyki bistern 
" i ie a J i Niepowodzenie lej pol.ty 
£  dawało się widoczne w e  wszysl- 
Vic'h częściach swata. Świadczyły 

v̂m wspaniale zwycięstwa s.l lu- 
Hnwvcb w Chinach, sukcesy Mar­
asa' j wzmagający się opór klasy 
robotniczej przeciwko ekspansji a- 
„errkańskiej, wreszcie impas, w 
którym znalazły s>ę mocarstwa za­
chodnie w związku ze sprawą ber-

'^Charakterystyczna dla niedaw­
nych nastrojów pewnej części mtli- 
tarystów była wypowiedź emery­
towanego dowódcy lotnictwa ame­
rykańskiego, Arnolda, który dorna- 
aal się ni mnie; ni więcej, tylko wy 
siania zbrojnego konwoju ze stref 
anglosaskich do Berlina, zapewnia­
jąc że Rosjanie nie ośmielą się 
strzelać. P;sma amerykańskie wy­
śmiały wprawdzie pomysł Arnolda 
jako nierealny i nieuwzględniający 
słabości militarnej USA w Europie, 
niemniej jednak takie wystąpienia 
stanowiły pożywkę dla polUyki hi­
sterii wojennej. BBC i niezastąpio­
ny „glos Ameryki'1 skwapliwie pow 
tarzały tego rodzaju glosy, licząc 
na bezgraniczną naiwność swoich 
słuchaczy.

Każda jednak nakręcana propa­
ganda i robiona sztucznie panika 
mają to do siebie, że w pewnym 
momencie przestają działać, kom­
promitując swoich organizatorów.

Polityka amerykańska już od 
dawna straciła realny grunt pod no 
gami, nie tylko za granicą, lecz 1 
we własnym kraju. Nie tylko nfcro 
dy europejskie lecz i naród amery­
kański nie chce wojny. Większość 
społeczeństwa amerykańskiego by­
ła niezadowolona z polityki zagra­
nicznej własnego rządu, popieranej 
przez „opozycje" republikańską. 
Niezadowolenie to czekało tytko na

okazje do ujawnienia się. Taką 
kazją siały się ostatnie wybory w 
Stanach Zjednoczonych.

Zwycięstwo Trumana zostało jed­
nomyślnie ocenione na całym świę­
cie jako potępienie polityki podżega 
nia do wojny. Fakt, że zwycięzcą 
okazał się Truman, jest tylko dowo 
dem słabego wyrobienia polityczne 
go wyborcy amerykańskiego, który 
dat się wziąć na lep demagogii 
przedwyborczej Trumana, odgrywa 
jącego rolę człowieka spragnione­

go pokoju, lecz któremu inni prze­
szkadzają. Sam fakt głęboko poko­
jowych nastrojów społeczeństwa a- 
merykańskiego jest niewątpliwy.

Walter Lippman, powszechnie u- 
ważany za prekursora wszelkich 
zmian w polityce zagranicznej 
USA. w artykule swym w „New 
York Herald Tribune" stwierdza:

„Przytłaczająca większość ludzi 
w obu partiach nie zgadza się z 
teorią o nieuniknionej wojnie, z do­
ktryną o wojnie prewencyjnej i z 
twierdzeniem, iż kryzys w polityce 
międzynarodowej nie może być roz 
wiązany przy pomocy dyplomacji 
i środków pokojowych". — I dalej: 
„Historia z misją Vinsona była 
wprawdzie nieprawdopodobnie nie­
dorzeczna. dała ona jednak czysty 
zysk Trumanowi. który w ten spo­
sób przekonał demokratów, niezado 
wołonych z polityki Departamentu 
Stanu, iż podziela ich niezadowole­
nie", wreszcie przy końcu artykułu 
Lippman reasumuje: „Niezadowo­

lenie io jest znacznie większe niż 
się przypuszczało...

Zarówno Truman jak i Dewey, 
gdy się zetknęli z masami ludowy­
mi, przekonali się, iż zawodowi dy­
plomaci i żołnierze, którzy domino­
wali w  polityce zagranicznej, posu­
nęli się za .daleko i że w jakikol­
wiek sposób trzeba przywrócić 
przewagę cywilów w polityce zagra 
nicznej i zapewnić kontrole ludu 
nad jej biegiem".

Sfrum.

PROBLEMY CHWILI
Słowa grube i sprośne

N IE MA chyba ludzi, którzy 
słów określonych w tytule 
nie znaliby i nie używali. Są 

jednak tacy, którzy tylko je znają, 
jeśli używają, to bardzo rzadko 
wylączrfe w zamkniętym towarzy 

slwie, naśladując ojca z wierszyka 
Boya, co to „najbrzydsze wyrazy 
powtarzał po kilka razy1.

Mamy jednak i inną kategorię lu 
dzi. Liczniejszą od pierwszej. Lu­
dzi spotykanych na ulicy, w tram­
waju. fabryce, knajpie przy w ej­
ściu do kina — wszędzie, gdzie jest 
okazja do rozmowy. I to zarówno w 
mieście, jak na wsi, zarówno wśród 
dorosłych, jak wśród niedorostków 
szkolnych i pozaszkolnych Wszędy 
słyszymy z ich ust słowa pochodze­
nia rynsztokowego, wywołujące u 
kulturalnego człowieka uczucie za- 
żeniowania.

U W A G I  IMA C Z A  S I E

Nie wiadomo co bardziej podzi­
wiać: bogactwo świntuohowatego
słownika, czy bezmyślność jedno­
stek, które tych wulgarnych wyra­
żeń używają?

Jedno jest pewne: gdyby nie ludz 
ka bezmyślność, nie znalibyśmy le­
go soczystego słownika

Bo jak można logicznie wytłuma­
czyć zjawisko, gdy ktoś co drugie 
czy trzecie słowo wplata bez związ­
ku popularne powiedzonko ,w któ­
rym „r“ dźwięczy jak śmiech idio­
ty, a całość obraża czyjąś matkę? 
Albo gdy przyjaciel przyjaciela na­
zywa „sk... synem11, nte tylko w zło­
ści, lecz wyrażając w ten sposób 
swój zachwyt nad nim? Jak wytłu­
maczyć fakt. że wielu ludzi traktu­
je rozległą gamę słów nieprzyzwoi­
tych jako nieodłączne przysłowia 
swego potocznego języka?

Niedobre tradycje
j

W u c h o u j a n i c  o b y w a t e l s k i e

Koniec partyzantki kulturalnej
siadającej tej siły atrakcyjnej, któ­
ra by zdolna była przemówić do 
mas i poruszyć je.

Po zastosowaniu gospodarki: pia­
nowej w sektorze gospodarczym, 

nadejdzie pora planowania prac w 
dziedzinie kulturalnej. Utworzenie 
Komisji Głównej dla Spraw Kultu­
ry świadczy najlepiej o znaczeniu, 
jakie państwo przywiązuje do tych 
zagadnień.

ESTEŚMY narodem, który w cią­
gu kilkuset lat zarażony był ma­
nią kadzenia i samochwalstwa. 

Z utworów panegirycznych napisa­
nych w ciągu 17-go i 18-g-o wieku 
można by utworzyć dużą bibliotekę. 
Wielbiliśmy — prozą i wierszem — 
wszystko i wszystkich — i to akurat 
wtedy, kiedy w kraju działo się jak 
najgorzej i mało kto na pochwałę za 
sługiwał. Szlachcie pisał do sąsiada 
„epistołę" na 6 stron, której treścią 
było powinszowanie z okazji urodzin 
syna lub wydania za mąż córki, co 
można było zamknąć w czterech wier 
szach; resztę zajmowały górnolotne 
tytuły, bombastyczne frazesy i nie­
smaczne pochlebstwa. Cóż dopiero, 
gdy adresatem był jakiś starosta, wo 
jewoda czy inny dygnitarz: wtedy ser 
wilŁstycznej chwalbie nie było koń­
ca ani miary Jeden z panegirystów 
twierdzi, że na pogrzebie Zygmunta 
Ii-go konie ciągnące karawan ptaka 
lv rzewnie łzami żalu. Nie trzeba 
rzecz prosta przypuszczać, że ludzie 
ówcześni brali na serio te grzecz­
nościowe absurdy. Ale takie panowa 
ly u nas zwyczaje w ciągu kilkuset 
lat.

Tak długotrwała choroba nie mija 
nigdy bez śladu. Odzywa się ona choć 
by w naszej tytułomanii, żywej do 
dziś dnia. Nazywamy się wszyscy 
„panami" i źle się czujemy w rozmo 
wie. jeśli tego .,pana“ nie możemy 
jeszcze podeprzeć jakimś ..doktorem",

, .profesorem". „radcą". ;:Lnżyn je­
rem" czy „magistrem". Nade wszy­
stko jednak objawia się to w niesly 
chanie wybujałej ambicji osobistej, 
w przeczulonym poczuciu godność: 
własnej, w tej ..honorowości". jaką 
spotykamy u nas na każ/Jym kroku.

Nawet rzezimieszki i bandyci nie są 
u nas pozbawieni swego ..honoru".

Niedawno na wsi pod Kłodzkiem, 
jakiś osobnik zastrzelił na zabawie 
dziewczynę dlatego, że nie chciała 
z nim tańczyć. Nie znał przedtem 
swej ofiary, nie miał do niej żadnej 
innej pretensji. Po prostu jej odmo 
wę uznał za obrazę swego honoru" 
i „zmył ją krwią". Po szlachecki i po 
bandycku zarazem.

Przyzwyczailiśmy się nadmiernie 
do grzecznościowych kadzideł. O na­
szych zasługach —■ jakże często uro 
jonych — lubimy głosić urbl et 
orbi. To nas ode razi ani nie dziwi. 
Ale gdy trzeba szczerze i uczciwie 
wyznać swe błędy i niedociągnięcia, 
wydaje nam się to czymś monatrual 
nym.

Nie, trzeba dowodzić, że tego rodzą 
ju przeżytki staroszlachetczyzny są 
niezgodne z duchem szczerego demo­
kraty zmu. (p)

Niewątpliwie Jest to beranyłliiość,
ale bezmyślność wybitnie sdtodli 
wa. Bo źle ona świadczy nie tylko 
o kulturze większości naszego spo­
łeczeństwa, ale ponadto — wskutek 
swej powszechności — jest czynni­
kiem ogromnie niepedagogicznym 
wobec młodzieży. Dziecko, słysząc 
od najmłodszych lat len stra-szltwy 
język, przyswaja go sobie 1 nic 
dziwnego, że potem używa go jako 
czegoś zupełnie naturalnego. Czy w 
takich warunkach można mówić o  
podniesieniu stanu kulturalnego lud­
ności?

Czas najwyższy, aby w ramach
upowszechnienia kultury podjąć 

energiczną walkę z nieprzyzwoitym 
słownictwem. Sprawie tej powinny 
poświęcić więcej uwagi organizacje 
młodzieżowe, kierownicy świetlic, 
nauczycielstwo, duchowieństwo i 
wszystkie instytucje oraz osoby ma 
jące wpływ na szerszy ogól. Piękny 
język polski trzeba co rychlej oczy­
ścić ze szkaradzieństw. które go 
szpecą.

Wobec „miłośników" sprośnych 
wyrażeń, posługujących się nimd vr 
miejscach publicznych, trzeba stoso­
wać ostre środki. Wdzięczne pole 
do popisu może tu mieć milicja. 
Podstawy prawne po temu istnieją,

gdyż dekretem Rady Ministrów z 
dnia 9 kwietnia 1946 r., zatwierdzo­
nym przez Prezydium KRN, artykuł. 
31 prawa o wykroczeniach otrzymaj 
następujące brzmienie (Dziennik l i ­
stew R.P. Nr. 15. z dnia 10 maj* 
1946, poz. 108):

„Kto publicznie dopuszcza się nie- 
obyczajnego wybryku hrb używa 
słów nieprzyzwoitych, podlega ka­
rze aresztu do dwóch tygodni lub 
grzywny do 5 tys zł."

Aż dziw, że tego dekretu dotych­
czas nie przestrzegano. A należy 
go przestrzegać, bo chyba bo ■» był 
wydany. (f)

P o  p r o c e s i e  c z ę s t o c h o w s k i m

Z IA R N O  K A IN A
PO RAZ PIERWSZY w procesie 

kola borac jon istó w polskich, po 
raz pierwszy w historii dzienni­

karstwa polskiego padł wyrok śmier­
ci. Stanisław Kazimierz Homan. re­
daktor gadzinowego ,.Kuriera Często­
chowskiego" otrzymał najwyższy wy­
mię i* kary.

W motywach wyroku Sąd podkreś­
lił. że Homan działał na szkodę na­
rodu polskiego, uprawiał szkodliwą 
dla organizacji podziemnych działal­
ność' przez śledzenie i denuncjowa- 
nie pracowników drukarni w ..Kurie

H / t s z e  n i  t - n m  t / r

Akademickie Mas!*! i cienie

Na odcinku kulturalnym panowa 
la u nas dotychczas poważna roz­
bieżność. Projektowano doraźne, do 
rywcze. partyzanckie ofensywy, or­
ganizowano periodyczne wypady, 
na rynku księgarskim ukazywały 
się — obok pozycji cennych i war­
tościowych — złe i szkodliwe, które 
nie wiadomo skąd otrzymały przy­
dział papieru i zezwolenie na druk. 
Poszczególne spółdzielnie wydawni­
cze nader często przystępowały jed­
nocześnie do edycji względnie re- 
edycji tych samych pozycji księgar 
sklch, podczas gdy czytelnik darem­
nie dopominał się popularnego wy­
dania klasyków. Akcja biblioteczna 
na wsi napotykała najrozmaitsze o- 
pory. Brak było w działalności kul­
turalnej jakiejkolwiek koordynacji.

Inauguracyjne posiedzenie Komi­
sji Głównej dla Spraw Kultury, po­
wołanej uchwałą Rady Ministrów, 
w skład której to Komisji wchodzi 
kilku wybitnych działaczy kulturo- 
wyćh. posiada doniosłe znaczenie. 
Oznacza ono zapoczątkowanie ścis­
łej koordynacji prac na odcinku 
kultury, koordynacji, która umożli­
wi kierowanie rewolucją kultural­
ną w Polsce ograniczając nieco ..pry 
walną inicjatywę" na tym polu.

Czego spodziewać się możemy po 
Komisji Głównej dla Spraw Kultu­
ry? Czy spełni ona nasze nadzieje?

Komisja Główna dla Spraw Kul­
tury rozpoczyna swoją działalność 
w trudnych warunkach. Działalność 
kulturalna, szczególnie na niższych 
szczeblach w ośrodkach prowincjo­
nalnych, nie zawsze znajduje się w 
odpowiednich rękach W szerokich 
masach tkwi jeszcze przeświadcze­
nie, że upolitycznienie kultury jest 
równoznaczne z uczynieniem z niej 
środka taniej agitacji. Szerokie ma­
sy tkwią jeszcze na peryferiach 
kultury; rzadko dociera do nich sio 
Wo drukowane i mówione.

Przełamanie psychicznych i tech­
nicznych oporów7 nie będzie rzeczą 
łatwą. Komisja Główna dla Spraw 
Kultury stać się musi silną bazą, 
zaopatrzoną w ogromne środki ma- 
lenalne, aby wygrać swoją batalię 
o upowszechnienie kultury, o zbli­
żenie do niej mas chłopskich i ro­
botniczych.

Komisja Główna w programach 
swoich prac musi przewidzieć wyr­
wanie się z zaczarowanego kręgu

ultury inteligenckiej, najczęściej 
przeżytej i niezrozumiałej, nie po­

l Do kolonii akademickiej na wroc 
Iławskim Sępolnie nie trafiłam przy 
Ipadkowo. Już od pewnego czasu 
Ikrążyły po mieście opowiadania, a 
'wczoraj sama słyszałam rozmowę 
'dwóch zażywnych pań, że studenci 
śpią na podłodze. Pogawędkę koń­
czyła hiobowa sentencja:

— Żle jest, moja pani, i tyle!
*  *  *

Na ul. Pankiewicza za którymiś 
drzwiami — głosy. Okazuje się, że 
mieszka tu trzech przyszłych inży­
nierów. Rozmowa z nimi upewnia, 
że z umeblowaniem na kolonii źle 
nie jest, tyle tylko, że przyjezdni, 
i którzy tu mieli kwatery podczas 
i Wystawy, pozabierali sobie klamki 
„na pamiątkę". Studenci skaczą ŝ ę 
natomiast:

— Zimno. W stołówce kapuchę 
dają...
i Napotkanej dalej po drodze ma­
tematyce w osobie studenta S. tlu- 

•maczę, że przyszłam zobaczyć jak 
żyją. W chwilę potem jestem w 
ładnym, czystym dwupokojow>m 
mieszkaniu. Ciepło.
( — To jeszcze węgiel uciułany z 
, zeszłego roku. Jutro nowy przycho 
(dzi. Za darmo — dodaje z uśmie- 
ichem. — Wystarczy! Blokami spro 
iwadzają. Od razu dla wszystkich 
•trudno — tłumaczy.
1 Meble w mieszkaniu są niedobra 
ne, ale w wystarczającej ilości. I 
ten także mów*, że z meblami źle 

,nie jest.
, Przeglądam jadłospis w pierw­
szej p0 drodze stołówce Nr 3 1 
(szczególnego nasilenia kapusty nie 
•widzę. Co drugi dzień — deser.
• Obiadowa sala duża, czysta, spra 
wia wrażenie zimnej, dworcowej re

stauracji. Czeka się. że lada mo­
ment dojdzie tu gwizdek i turkot 
pociągu.

Do okna kuchni podchodzi z pu- 
slym już talerzem student prawa i 
żąda:

— Repetę, tylko taką familijną 
poproszę!

Zgłaszają s'ę po to samo i inne 
wydziały.

— Co jak co — mówi kierowmcz 
ka — ale każdy musi wyjść 
najedzony. Musiałam zastosować 
się i ja do tego zarządzenia.

Nadjechał właśnie w tej chwili 
kierownik aprowizacji Bratniaka, p. 
Andrzej Drewniak z kierownikiem 
dostaw p. Uzarem. Jedziemy na 
Szewską, do stołówki Nr 2.

Ciepło, a portiery „robią" r.acisz- 
ność. Jadłospis również urozmaico­
ny.

— Stołówki nasze wydają po ty­
siąc obiadów dziennie — mówi p. 
Drewniak.— Podczas Wystawy szło 
po sześć tysięcy posiłków dziennie. 
Właśnie z resztek zarobionych na 
Wystawie pieniędzy i z subwencji 
chcemy zrobić zapasy na z/imę. Bar 
dzo liczymy na zbiórkę. Studenci 
nie mają czym płacić i musimy wy 
dawać bezpłatne obiady za półtora 
miliona zł.

Szofer zapuszcza motor.
Jesteśmy w chwilę potem w sto­

łówce Nr 1 przy ul. Wojciecha z 
Brudzewa.

— Najpiękniejsza stołówka w Eu 
ropie — Informuje p. Drewniak.— 
Gościliśmy *u zagraniczną młodzież 
demokratyczną.

Dowiaduję się jeszcze, że w mar 
cu wydano obłudy za 61.060 zł, a w 
październiku za 213.938 zŁ

Jedziemy do Bratniaka.

— Mamy około 15 tys. studentów, 
a podań jest mniej więcej około 2 
tys. miesięcznie — objaśnia kierów 
n% działu zapomóg p. Józef Puzie 
wicz. — W październiku wpłynęło 
1600. z tych 900 musieliśmy zała­
twić odmownie. A o obiady I skryp 
ty chodziło...

Okazuje się że do To-w. Przyja­
ciół Młodzieży Akademickiej z ca­
łego trzystukllkudziesięcio tygięcz-]| 
nego Wrocławia należy... 150 osób.. 
Daje to w sumie około 10 tys. zł, 
miesięcznie. i

— A  przecież to tylko sprawa te­
lefonu 8-108. Posyłamy zaraz kole­
gę, kłóry inkasuje — mówi p. Pu- 
zlewlcz.

Wchodzę teraz do pokoju, gdzie 
załatwia się- sprawy zapomóg. Tu­
taj niewielkie sumy rozstrzygają 
nie tylko o zdrowiu 1 nauce, ale 
również o losie przyszłych budowni 
czych Polski.

Przy biurku referenta tłok. Leżą 
słosy podań. Na parapecie, a na­
wet na piecyku po prawej stronie 
piszą studenci nowe podania. Wła­
śnie docisnął się do biurka jakiś, 
może 19-letni, student. Wymienił 
nazwisko i śledzi teraz niespokoj­
nym wzrokiem ruchy rąk referenta 
wyszukującego jego akta.

— Niestety, odmowa, kolego!
— Mnie przecież tylko o obiady i 

skrypty chodziło! — mówi.
— Nie mamy środków, kolego..,.
Od kilku dni studeuci-kwestarze

chodzą po mieście. Wrocław ma do 
wykonania piękne i ambitne zada­
nie: Wszystkie podania naszych stu 
dentów muszą być załatwione, bo 
przecież „o obiady I skrypty cho­
dzi..

Irena Schul/z

rze", wskutek czego prac* organiza­
cji niepodległościowych natrafiała 
na poważne przeszkody i co zmusiło 
organizację podziemną do wydani* na 
niego wyroku śmleroi.

Wielokrotnie słyszy się powtarzane 
zdanie, że Polska nie znała kola bora 
cjonizanu na większą skalę. Wielokroć 
nie powtarza się, że kiedy na przykład 
we Francji bezpośrednio po wojnie

kolaboracjoniści otrzymali najwyż­
szy wymiar kary, u nas powinno 
się z nielicznymi wyrzutkami społe­
czeństwa, które poszły na współpracę 
* okupantem, uczynić to samo.

..Kurier Częstochowski" wychodził 
do dnia 16 stycznia 194s5 roku, to 
znaczy do momentu przełamania Iron 
bu niemieckiego na Wiśle { zdobycia 
Warszawy. Przez kitka miesięcy, kie 
dy w Lublinie działał już PKWN i 
tworzyły się pierwsze zalążki nowej 
Polski, Haman j podlegli mu współ­
pracownicy nawoływali ludność pol­
ską do kopania szańców, do pomocy 
dla .niezwyciężonej armii butlerów 
&kiej“ . Kiedy już dla wszystkich by 
to jasne, że klęska Niemiec hitlerow 
skich zbliża się nieubłaganymi kro­
kami, że chwieje się d trzeszczy w po 
sadach gmach Trzeciej Rzeszy, Ho- 
man jeszcze starał się tosŁabić ducha, 
polskiego oporu. Był sdrajcą i denun 
oj a-torem zarazem.

Już nie tchórzostwo i ka-rierowioao- 
stwo kazało rrw trwać na beznadziej­
nej placówce. Tylko ®drada narodu i 
z-drada popełniona z pełną premedy­
tacją kazała mu trafiać do sumień 
i serc szerokich mas nieuświedomio 
nego społeczeństwa drogą najbardziej 
chytrą d przemyślną. „Kurier" wycho 
dził w Częstochowie, miejscu specjał 
nie drogim katolikom. Spod Jasnej 
Góry, Haman w imię „obrony chore 
śctófeństwa‘‘ nawoływał do wspóŁpra 
cy z ..obrońcami". Wyzyskiwał ślepą 
wiarę narodu dla zdobycia judaszo­
wych srehników.

Wyrok Sądu nie mógł być łagodniej 
■azy. Perfidna działalność Hamana, pe 
zostawiła po sobie ślady, widoczno do 
dnia dzisiejszego. Ta-oy, jak on , ro* 
pętali w imię haseł religijnych na­
gonkę przeciw Związkowi Radzieckie 

,mu. Tacy, jak on, byli promotorom 
wypadków kieleckich 1 kamieniec­
kich. Ziarno, rzucone no podatną gle 
bę. wydało swoje Kainowe owoce.

Niewielu było między nami Honia 
nów i Wielgomasowych i to może być 
powodem do sprawiedliwej dumy. 

( Niestety choć byli nlellceaii, oddzia- 
1, łall na szerokie masy nieuświadomiio 

•nego chłopstwa \ drobnomieszczań­
stwa Postępowa, szczerze patriotycz 
na część społeczeństw*! wydała na 
Hamana już dawno wyrok śmierci. 
Wyrok ten Sąd tylko zatwierdził.
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Głupie pól goilziu j"
W tych dniach byłem na konfercn 

cji prasowej. Gdy przeszło pól go- 
dżiny od wyznaczonego terminu, go­
spodarz konferencji zaproponował:

- — Chyba jeszcze poczekamy chwi
!<;? Nie wszyscy nadeszli.

— Wydaje mi się — usiłowałem 
oponować — że kto nie przybył w pó! 
godziny pr terminie, dał nam już do 
zrozumienia, że nie powinniśmy go 
oczekiwać.

Nie dla każdego pól godziny wy­
czekiwania na maruderów — to „glu 
pie pól godziny"!. A zresztą zebranie 
— to nie prywatna randka. Fo pól 
godziny tracą wszyscy, a nie można 
twierdzić, że bez znaczenia jest to 
marnotrawienie przez wszystkich ze 
branych „głupich kilku godzin", czy 
„głupich kilkunastu godzin".

Walka z niepunktualnością jest stara 
i ponawia się ją nieustannie. Ale też 
atezyjnowiić z niej nie można.

Nie można pochwalać, gdy przyj­
mowanie interesantów zaczyna się w 
godzinę po urzędowo wyznaczonym 
terminie. Nie jest właściwe wzywać 
kogoś na termin, a samemu „świe­
cić" nieobecnością. Już kością w gar 
dJe stoją „konferencje", które odby­
wają się w godzinach przeznaczo­
nych dla interesantów, gdy powin­
ny odbywać się właśnie nie w tych 
godzinach.

Trzeba szanować czas ludzki.
SUŁEK

Pochód 10 tysięcy
Gigantyczny „capstrzyk" studentów

Z uśmiechem i piosenką przeciąg 
11 (j! a wczoraj 10-lysięcznai rzesza 
akademików ulicami miasta.

Pochód uformował się na ulicach 
przylegających do Uniwersytetu. 
Po powrocie 400-osobowej delega­
cji, która w towarzystwie pocztu 
sztandarowego i orkiestry KBW 
udała się na plac Kościuszki, by 
złożyć tam wieniec ku czci bojowni 
ków o wolność — pochód ruszył. 
Ne* czele szła orkiestra Oficerskiej 
Szkoły Piechoty. Następnie kolejno 
maszerowały: poczet sztandarowy
Międzynarodowej Federacji Stu­
dentów, przedstawiciele delegacji 
studentów zagranicznych i wielki 
wąż studentów wypełniający całą 
ulicę.

Nad pochodem chwiał się las ku 
kieł i transparentów. Medycyna 
szła z olbrzymią strzykawką i... le.

l\o ia tm k  w ro cław ski
S ta-niOw3.sk o- przewodniczącego

OKZZ we Wrocławiu objął Ignacy Lo 
ga- Sowiński, Józef Kraczmarz powró 
cii do. swoich poprzednich funkcji, a 
mianowicie 2-go sekretarza OKZZ.

£*, „Wystawa Niezależnych" otwie 
tg. podwoje w niedzielę o godz. l l -tej 
w lokalu Związku Plastyków (Ofiar 
Oświęcimskich 38-40).

Q  3 obrazy zakupił na Wystawie 
Plastyki Ziem Odzyskanych Zarząd 
Miejski. Wrocławia, a mianowicie: 
Eugeniusza Gepperta — „Jeźdźcy , 
Stanisława Kopystyńskiego — ..Pej­
zaż wrocławski" i Guido Recka 
„Łodzie".

..OrganŁz* cja życia kullumlnego 
w Polsce" — taki tytuł nosić będzie 
prelekcja rektora E. Gepperta na ze 
braniu Stronnictwa Demokratyczne­
go, koła im. Stasica w dniu 20 li­
stopada o godzi 17-tej w lokalu SD 
przy ul. Świdnickiej 27 (2 piętro).
Obecność członków koła — obowiąz­
kowa z uwagi na to, że przed prelek 
cją omówione będą sprawy organiza­
cyjne.

Q  Z inicjatywy Związku Nauczy- 
i Ligi Kobiet odbędzie się 

^  o godz. 16-itej zebranie
informacyjne nauczycielek z terenu 
Wrocławie w lokalu Ligi Kobiet 
(Świdnicka 31).

Q  Gminne kasy spółdzielcze we­
dług ple nu Banku Gospodarstwa Spół 
dziele ze go skupią obroty gotówkowe 
i bezgotówkowe wszystkich Instytu­
cji. organizacji i spółdzielni pracują­
cych na terenie gminy. Skupią one 
również wkłady oszczędnościowa i 
będą aparatem rozdziału kredytu dla 
rolników.

Q  Przedłuża się do 22 listopada 
termin rozdziału wyprawek niemowlę 
cych dla osób. które złożyły podania 
w Wydziale Aprowizacyjnym Z. M. 
do 31 marca 1048 a których dzie­
ci urodzOy się do 31 grudnia 1^47 r.- 
jeśli d-zięcko do dnia złożenia poda­
nia nie ukończyło 3 miesięcy.

O  Posiadacze ogródków .powinni o 
czyścić ogródek z chwastów, łodyg 
pomidorów i t. p.. wygrabić liście i 
spalić, zasilić wapnem ogrodniczym 
drzewa pestkowe lub cały grunt (je­
żeli w tym roku nie położono obo-rni 
ka). oczyścić drzewa owocowe z ko­
ry chropowatej, zebrać ją na płachtę 
i spalić, zabezpieczyć młode drzewka 
przed gryzoniami, pad koniec grud­

nia obiediić pnie wapnem i gliną (i, 
jeśli możliwe — z krowim nawo­
zem).o Wyróżniono spośród 42- palaczy, 
którzy ukończyli kurs obsługi central 
nego ogrzewania — czterech: Jana
Borkowskiego, Stanisława Budzińskie 
go, Antoniego Rząsę, Ireneusza Wło­
darskiego. Na 3-e,i kurs organizowany 
przez WDO przyjętych będzie 60 kan 
dydatów (wolnych jest jeszcze 10 
miejsc).

Q  W Związku Artystów Plastyków
(lokal — Ofiar Oświęcimskich 3S-40) 
jutro o godz. 18-tej Stefan Flukowsk'1 
wygłosi odczyt „Poeci — plastykom", 
przedstawiając współpracę poetów z 
malarzami i rzeźbiarzami.o Nadzwyczajne walne zebranie — 
wszystkich członków i podopiecznych 
zwołuje zarząd Związku b. Więźniów 
Politycznych na dzień 20 b. m.. godz. 
17 do świetlicy Związku (ul. Rzeźni­
cza 5). Na zebraniu złożone będzie 
sprawozdanie z III Okręgowego Zjaz 
du PZbWP oraz wygłoszony będzie 
referat ideologiczny. Obecność obo­
wiązkowa.

Q  Sekcja młodzieżowa Związku b. 
Więźniów Politycznych odbędzie wal 
ne zebranie w świetlicy (Rzeźnicza 
nr. 5) dn. 2i8 listopada o 10-tej rano. 
Na porządku dziennym — wybór no­
wego zarządu sekcji.

CJi Wojewódzka Komisja Bezpieczeń 
stwa i Higieny Pracy zbiera się 
26 listopada o godz. 11-tej w małej 
ssli konferencyjnej OKZZ. W skład 
komisji wchodzą: delegaci Zarządów 
Okręgowych. okręgowy inspektor 
pracy, inspektor obwodowy, dele­
gat Wojew. Urzędu Zdrowia i dele­
gat PCK

Zamknjęfe przedstawienie sztu­
ki ..Wyspa pokoju" w dn. 22 listopa 
da. przeznaczone jest dla członków 
Zw. Zaw. Pracowników Instytucji Spo 
łeczinych. Bilety w cenie od 80 do 
200 zł sprzedaje się w gmachu OKZZ 
(Mazowiecka 17). pokój 204.

fji „Cnotliwa Zuzanna44 — operet­
ka Gilberta będżie miała premierę ju 
tro o godz. 19-4ej w Teatrze Popular 
nym. W roli głównej Beata Artem- 
ska. znana już z sukcesów w tej ro­
li. Jako primabalerina występuje 
Stanisława Stanisławska. Orkiestrą 
dyryguje Władysław Rossa. Operet­
ka warszawska daje tylko 6 przed­
staw i eń.

watywą, z której medycy zrobili so 
bie nargile. Grupa chirurgów z za­
wzięciem obcinała jakiemuś bliźnie 
mu wszystkie kończyny po kolei na 
„sali operacyjnej". Najgorzej, że 
używano do tego piły do drzewa.

„Głodówka Nr 2". Taki napis 
niósł śmiertelnie wychudzony ku­
charz. (bez komentarzy).

Mieszkańcy ulic: Kuźniczej, Ryn 
ku. Pomorskiej, Stalina, Słowiań­
skiej, Piastowskiej, Curie-Skłodow- 
skiej wyległa przed domy i z 
okien witali ten niecodzienny po­
chód. Nawet właściciele sklepów 
porzucili swoje interesy Nieprzer­
wany szpaler publiczności stał na 
chodnikach na trasie pochodu.

Niektórym tak się podobał, że do 
łączali się do niego, idąc aż do Ha­
li Ludowej. Nic dziwnego. Studenci 
por.iagaili wesołością. Biła- od nich 
młodość i radość życia.

A oni szli niosąc pomysłowo wy­
konane oznaki swych studiów. Ko­
ło medyków Weterynarii pchało 
wielkie drewniane koło. Znalazł się

9 stopni ciepła
Wczoraj o godz. 14 termometr 

wskazywał 9 stopni ciepła, a o 
godz. 9 wierz. 8 stopni. Ciśnienie 
jest dość wysokie. Pogoda mimo 
to — niepewna. Pod wieczór spo­
dziewane przejaśnienia.

i zdechły pies niesiony na kiju i 
szkielet jakiegoś czworonoga- ciąg­
niony przez dwa osiołki. Jeden z 
z nich (widocznie głupszy) liczył na 
stypendium (taką kartkę niósł na 
grzbiecie).

Kat w przepisowym stroju z o- 
gromnym tasakiem w ręku i sędzi­
wy sędzia prowadzili korowód 
prawniczek i prawników.

Mechanicy nieśli suwak rachun­
kowy.

Historycy podeszli do sprawy po 
swojemu. Przedstawili w żywych 
obrazach trzy okresy. Starożytny,— 
dostojna pslrycjusze w prześciera­
dłach (czystych), średniowiecze w 
charakterystycznych dla tej epoki 

strojach, i wiek 20-sty — dwóch pi 
jaków zdradzających tendencje do 
handlu „twardymi".

Pochód przeplatywały orkiestry: 
KB W, kolejarzy, a od ul. Sienkie­
wicza dołączyła się orkiestra tram­
wajarzy, grająca w oświetlonym wo 
zie tramwajowym.

Pochód coraz bardziej pęczniał, 
studenci brali w jasyr koleżanki i 
kolegów, stojących w szpalerach.

Studenci, którzy sporządzili po­
chodnie powinni być oddani pod 
sąd koleżeński. Po pierwsze: po­
chodnie nie chciały się palić, a po 
drugie — kije były na pewno 
„ściągnięte" z magazynów gospodar 
czych, bo przypominały podpórki 
do pomidorów. (Jur)

Po raz 3-ci we Wrocławiu
l>awi ih i- e k t o r  C o iin cil«

IL000 studentów im wiecu
u /  M i n i i  L u t i o u u e  j

kich krajów w obronie pokoju i de­
mokracji.

Po przemówieniach tych młodzież 
odśpiewała polskie strofy hymnu Mię 
dzynarodcwej Federacji Studentów.

Po odśpiewaniu hymnu nastąpił u- 
roczysty moment dla Bratniej Porno 
cy. Rektor Kulczyński po krótkiej 
przemowie wręczył prezesowi Brat­
niej Pomocy Studentów Uniwersyte­
tu i Politechniki sztandar Bratniej 
Pomocy.

Tfen moment młodzież przyjęła 
chóralnym odśpiewaniem „Roty".

Część artystyczną wczorajszej aka 
demii uświetlniły występami zespoły 
Szkoły Oficerskiej Piechoty i Szkoły 
Oficerskiej Saperów, a następnie na­
stąpiły produkcje baletu Opery Wro 
cławskiej. Przygrywała orkiestra Fil 
harmonii, (sbi)

Wczoraj po manifestacyjnym po­
chodzie przez miasto odbył się w Ha 
li Ludowej wielki wiec studencki, w 
którym wzięło udział około 11.000 
akademików.

Imieniem Federacji Polskich Zwiąż 
ków Studenckich zagaił wiec stu­
dent. Marian Turski.

W serdecznych słowach przema­
wiał do młodzieży rektor prof. Kul­
czyński pod hasłem — student ze 
społeczeństwem, społeczeństwo ze stu 
(lentami.

Po przemówieniu rektora zabrał 
glos przedstawiciel Polski przy Mię 
elzynarodowej Federacji Studentów 
Selecki. a po nim, po polsku przemó 
wił student wrocławski, Albańczyk. 
Przemówienia poświęcone były ha­
słom łączenia się studentów wszyst-

Teatru
TEATR W IELKI — dziś o  godz. lś -ie j 

„Straszny D w ór" — opera w 4-ch ak­
tach St. M oniuszki, w  głów nych  par­
tiach w ystąpią : D zików na, K ozon, Za-* 
leska, Studler, Babts, W ronecki, R o­
mański, G olobów , Skubisz.

TEATR POPU LARN Y  — dziś o  godz. it 
„SE A N S".

FOTOPLASTIKON  — ul. Gen. Św ier­
czew skiego 27 w yśw ietla codziennie w 
godz. 9—21 „K ra je  polarne".

Kina
„ Śl ą s k 44 — ul. Św ierczew skiego 67, 

„S iostra lok a ja44 (amer.) godz. 15 15, 
17,45 1 20.

„W A R S Z A W A -4 — ul. Fredry 16, „Z ie ­
lone lata44 (amer.), godz. 15,15, 17,45
i 20,15.

,>SCALA" — ul. M ikołaja 27 — „Z ak a ­
zane piosenk i44 (polski), 15,30, 17,45
i 20.

„PO LO N IA  — Kino Młodzieżowe44 ul.
Żerom skiego 53 — „C h łop iec  z przed 

m ieścia44 — (ra d ź) — godz. 16, 18 1 20.
„ PIONIER44 — Program  aktualności do  

dn. 19.11. — Polska K ronika Film ow a  
nr 46/48. — O ddychanie. Produkcja 
cukru ; W m eksykańskim  rytm ie; w  
godz. 15, 16, 17, 18, 19 i 20 (ul. Stalina 
71).

„T Ę C Z A "  — ul. K ościuszki 177 — „M o­
ja  m iła44 (radź ), godz. 16, 18 i 20.

„F  AM A "  — Psie Pole — „C arrie kłam ie41 
(am er.), w dni pow sz. godz. 19. w 
niedz. godz. 16, 18 i 20 czynne w piąt­
ki, soboty  i niedz.

Nocne djjżiirji aptek
Pod „4 W ieżam i" —  Damrota 7

„Stara A p teka 44 — K urzy Targ i 
* „ B onifratrów “  — Traugutta 57

„N ow a A p tek a 44 — Piastowska 36

S i i e w c a  t r u c i z n a  —  l o l

wyrobić m a szczury w tvm roku

We W rocław iu bawi obecnie dyrektor 
..British C ou ncil44 z W arszawy m r. Bid- 
w ell, który od 3 lat kieruje tą p laców ­
ką w ym iany kulturalnej. Mr. Bidwell 
w porozum ieniu z M inisterstwem Oświa 
ty pragnie zapoznać się z placówkam i 
kulturalnym i na D olnym  Śląsku. Podróż 
swą rozpoczął od W rocław ia, gdzie o d ­
w iedził U niw ersytet i interesuje się 
szczególnie osiągnięciam i, um ożliw ia ją­
cym i w yższe studia m łodzieży robotn i­
czej i ch łopskiej.

Po złożeniu w izyty  rektorow i U niw er­
sytetu prof. St. K ulczyńskiem u, mr. Bid 
well uczestniczył w  dniu 17 bm. w  k on ­
fe ren cji z dziekanami różnych w ydzia ­
łów, interesując się w ydaw nictw am i i za 
kresem  prac naukow ych i dydaktycz­
nych U niw ersytetu, instytutów  i Tow. 
N aukow ego.

SŁO W O  P O L S K IE  NR. 318. Str. 4

British Council, z uwagi na duże zna­
czenie bibliotek w Polsce, przekazał 
swego czasu pewną ilość książek angiel­
skich bibliotekom  uniw ersyteckim . Spo­
ro książek otrzymała też biblioteka wro 
cławska.

Na zapytanie naszego w spółpracow ni­
ka, co zamierza zw iedzić na Dolnym 
Śląsku, mr. B idw ell w yjaśnił:

— Jadę do Brzegu, aby obejrzeć teatr 
na otw artej scenie. Pragnę też zobaczyć 
Studium Centralnego Instytutu K ultury 
w Szklarskiej Porębie, Odwiedzić Zw. 
Plastyków  w Jeleniej Górze, Ośrodki 
O KZZ, placów kę „Ł ad u44 w  Polanicy i 
jeszcze kilka kulturalnych placów ek doi 
nośląskich, jak np. w ałbrzyską ceram i­
kę artystyczną.

— We W rocław iu baw ię po raz trzeci 
1 jestem  zdum iony tempem rozkwitu ży ­
cia waszego miasta. Jest nie do pozna­
nia. Żałuję, że nie m ogłem  być na W y­
stawie.

W ubiegłym tygodniu ukazały 9.ę 
na mieście zarządzenia prezydenta 
Miasta z dnia 0 b. m. o obowiązko­
wym tępieniu szczurów.

W roku bieżącym Zarząd Miasta na 
skutek zalecenia Urzędu Wojewódz­
kiego postanowił zastosować trutkę o 
silnym działaniu. Jeat to preparat ta 
iu pod nazwą ..Enka T 2- w tubach, 
sprzedawany w 8-m'iu Obwodach Sa­
nitarnych w cenie IGO zl — za tubę. 
No-rmy zastosowania wynoszą: 
a) d'le domków małych niezależnie 

od iilości kondygnacji (dfc 5 ro­
dzin) — 1 tubka;

i b) di* domów większych dla każde.i 
j kondygnacji przeciętnie po jed­

nej tubie;
c) dla wszystkich przedsiębiorstw han 

j dlowych, usługowych i rzemieślni 
czych, kitóre zobowiązane są za- 

i kupić i wyłożyć truciznę nieza- 
I leżnie od właściciela względnie 

za.nządcy demu. dla każdego po- 
| mieszczeniu po 1 tubie; 

c?, dla fabryk i wszelkich przedsię­
b iorą  w pe’?:emvsłowo - przetwór 
czyrh, magazynów i Sp. za każde 
50 ?n kw. powierzchni zabudowa 
ne>j po jednej tubie i wreszcie — 

e) dla właściciela i użytkowników 
gospodarstw rolnych i ogrodni­
czych na każd,e 3 ha po 2 tuby.

Wyłożenie tiruciz;,y na pożywce 
ziemniaczanej 10-15 krotnej (wg. za­
łączonego do każdej tubki sposobu 
użycia) wyznacz oh j* na 30. 11. b. r. 
Do tego czasu należy oczyścić i u,po 
rządkować piwnice, podwórza, strychy 
i t| ,p. dla pozbawienia poka-rmu 
.szczurów.

Studencka kuźnia
m ateriałów

W lokalu Sekcji Wydawniczej 
Bratniej Pomocy przy ul. Stanisław 
skiego 2, bez przewy stuka maszyna 
do pisania i pracuje niećsfr&: 
nie elektryczny powielacz. Tu właś­
nie wykonuje się skrypty, z któ­
rych „obkuwa się" cała młodzież a- 
kademicka we Wrocławiu.

— Teraz jest lżej, ale przed wa­
kacjami — opowiadają nam studen 
ci — pracowaliśmy po dziesięć i 
dwanaście godzin dziennie.

Dziś można już śmiało obejrzeć 
lokal Sekcji Wydawniczej. Wpraw­
dzie jeszcze nie przeprowadzono tu­
taj koniecznego remontu, ale przy­
najmniej uzyskano nowe narzędzia 
potrzebne do tego rodzaju pracy. A 
więc rozklekotaną i pamiętająca cza 
sy króla Ćwieczka maszynę do pisa­
nia zastąpiła nowa i wcale przyzwoi­
ta, a dwa niemniej stare powielacze 
— powielacz elektryczny.

W bieżącym roku t. zn. do 1 li­
stopada sekcja wydawnicza zaopa­
trzyła studentów wrocławskich w 36 
rozmaitych skryptów. Zaś w ciągu 3 
letniego jej istnienia powielono tu 
około 20 tys. egzemplarzy skryp­
tów oraz około 100 tys. wszelkiego 
rodzaju dłuków.

Kierownik sekcji Fr. Dutka pla­
nuje obecnie poprawienie wyglądu 
zewnętrznego skryptów, które pozo­
stawiają jeszcze wciąż wiele do 
życzenia.

Planuje się również zwiększenie 
nakładu celem kolportowania skryp 
tów na inne uniwersytety, (m)

Zwierzęta domowe, drób i t. p. trzy 
mać w zamknięciu, przy czym w 
miejscach łatwodo-stępnych dila lu­

dzi rano trutkę zabrać i z powrotem j 
wyłożyć ją wieczorem.

Po upływie trzech dni należy reszt { 
ki niezjedzonej przez szczury truciz- . 
ny zabrać i zakopać z naczyniami i ] 
narzędziami użytymi do przygotowa i 
nia pożywki. Pndłe szczury należy f 
również zakopać.

Wszystkim nabywcom trutek z os ta 
je wręczony formularz -  ankieta, któ 
rą należy wypełnioną zwrócić do 
odnośnego Obwodu Sanitarnego w ; 
terminie do dnie 13 grudnia b. r.

Za niewykupienie trutki i niezasto j 
sowanie się do zarządzenia o akcji 
odszczurzania, grożą wysokie kary 

do 150.000 zł. względnie areszt do 3 
miesięcy.

Omal nie w serce
Przez swego kolegę został postrze 

lony 13 letni Stanisław Obuchacki, 
zam. n a Sęp o lnie przy ul. Mi erosła w- 
skiego 8. Obuchacki wraz z kolegą 
znalami w ruinach stary, zardzewia­
ły karabin. Przy manipulowaniu ko 
ło zamku — karabin wystrzelił, ra­
niąc Obuchackiego w pierś w odle­
głości paru centymetrów od serca.

Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
lekarz Pogotowia odwiózł go do szpi 
tata.

800 rowerów dla robotników  
f « s t $ r v g h i  f f * u f a s M j a e z

Na terenie Pafawagu odbyła się 
konferencja między Radą Zakładową 
i Zarządem Spółdzielni Oszczędnoś­
ciowo - Języczkowej „Przezorność" 
z Jednej strony, a przedstawicielami 
Centrali Handlowej Przemysłu Moto 
ryzacyjneigo „Motozbyt" z drugiej 
strony, mająca na celu Sfinalizowa­
nie i podpisanie między obu zaintere 
sowanymi stronami umowy dotyczą­
cej sprzedaży rowerów pracownikom 
zakładu.

W wyniku umowy postanowiono

sprzedać robotnikom fabryki — 800 
rowerów po cenie zniżonej, z tym, 
że spłaty rozłożone zostaną na dogod 
ne raty, spłacane w przeciągu 0 mie 
sięcy.

I tak za rower męski no-rmalny, 
cena kupna wynosi 13.200 zł — robot 
niicy płacuć będą 11.200 z tym, że 
pierwsza splata uiszczona w gotówce 
przy odbio-rze roweru wynosić bę­
dzie 1.020 zł. wysokość zaś S następ 
nych comiesięcznych ret wyniesie — 
1.200 zł. (rs)
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FONTANNA PŁYNNEGO ZŁOTA
HISTORIA „Baku Nr 2“ roz­

poczyna się właściwie w r. 
1932. Podczas wierceń w ja 

kiejś zapadłej wiosce baszkir- 
gk;ej napotkano na ropę naftową.

W dolinie rzeki Biełaja rozwi­
ną! się z bajeczną wprost szyb­
kością ośrodek przemysłu nafto­
wego w Iszimbajewie. W r. 1932 
wydobyto tam 4.500 t ropy, w r. 
^933 — półtora miliona ton.

Obecnie „Baku Nr 2“ rozpoście 
t3 się na przestrzeni miliona ki­
lometrów kwadratowych, obej­
mując okręg Kujbyszewski, Cze­
ka iowski, Mołotowski i republikę 
Baszkirską. Wiercenia przepro­
wadzone w  roku ubiegłym roz­
szerzyły ieeo granice po Saratów, 
a na zachodzie do tatarskiej 
ASSR. Na odwiecznie rolniczych 
obszarach wyrósł las wież wiert­
niczych, wyrosły rurociągi nafto­
we, nowe miasta, osiedla i fabry­
ki

Stworzenie nowego centrum 
przemysłu naftowego prawie w 
karnym sercu Związku Radziec- 
.kiego miało olbrzymie znaczenie, 
[ponieważ rozwój przemysłu i me 
iehanizacja gospodarki rolnej po­
tęgowały z dnia na dzień zapo­
trzebowanie na naftę.

W 1934 r. znaleziono naftę w 
[górach Szeguli. w kolanie Wołgi. 
W tym samym roku trysnęła naf 

, ta pod Kamskiem. Stało się to 
[przy wierceniu studni artezyj­
skiej dla fabryki papieru w Kam 
fsku. Nad brzegiem Kamy rozwi- 
nąl się nowy ośrodek przemysłu 

[naftowego. Wyrosły nowe mia­
sta, Krasnokamsk i Siewiero- 
kamsk. Na następne lata przypa­
da wykrycie nafty pod Syzra- 
niem nad Wołgą. Zupełnie przy­
padkiem wykryto bogate źródło 
płynnego złota pod Bugurusła- 
nem. Kołchoźnicy, kopiąc dół pod 
kartofle, napotkali na warstwę 
„czarnej ziemi'* * 1. Był to osfaltyt. 
jednocześnie wspaniałe rezultaty 
dały wiercenia w zachodniej czę 
ści Baszkirii w okolicy miasta 
Tujmas.

Znaczenie tych obszarów od­
czuł Związek Radziecki szczegól­
nie w_ latach wojny. Było to w 
okresie, gdy najeźdźcy hitlerow­

scy  doszli do wrót Kaukazu i u- 
[mocnili się w okolicach Krasno- 
doru Na-d przemysłem naftowym

ki jednak „Baku Nr 2“ nie było 
najmniejszej przerwy w dostar­
czaniu nafty dla walczących na
frontach wojsk.

Okres powojenny — to nowe 
zdobycze, nowa karta w historii 
Baku Nr 2. Do roku 1947 wydoby 
wano naftę ze stosunkowo nie­
znacznej głębokości, bo naiwyżej 
1100 m. Geologowie orzv-łąpiii

jednak do poszukiwania nafty 
jeszcze głębiej. Rezultaty nie da­
ły na siebi; długo czekać. W wą­
wozie Jabłoniewskim w górach 
Szeguli rozpoczęto eksploatację 
źródeł naftowych z głębokości 
1600 m. Na tym samym poziomie 
wykryto także naftę w okolicach 
Tujmąsu i Siewierokamska

Rok

Ilia iw ersytety w lb«amfeMS«wycli X7.a<.i.%nvd

S d ta d en ci C k»ec|i i ¥ iet-]\ fai*iia
walczą «  prawo do nauki

Warunki życia i nauki o a szych 
studentów na uczelniach wyższych 
pozostawiają jeszcze wiele do życzę 
nia. Brak nam domów akademic­
kich, stołówek, pomocy naukowych. 
Studenci nasi chcąc uczyć się, mu­
szą zajmować się nieraz nużącą 
pracą zarobkową.

Rząd jednak i społeczeństwo sta­
rają się o jak najdalej idące popra­
wienie bytu młodzieży akademic­
kiej bądź to przez udzielanie jej 
możliwie wysokich subwencji, bądź 
przez udzielanie poparcia moralne­
go doskonale rozwijającym się or­
ganizacjom studenckim.

Podczas gdy u nas coraz Lios 
kii wszą opieką otacza się studenta, 
w innych krajach sytuacja na tym 
odcinku przedstawia się niejedno­
krotnie rozpaczliwie.

otrzymany w drodze reparacji wo­
jennych z Niemiec po wojnie 1914— 
18. Wiele laboratoriów w ogóle 
zamknięto, a znaczną ilość budyn­
ków uniwersyteckich rząd ateński 

zarekwirował dla celów wojennych.
Na uniwersytetach odbywa się 

czystka wśród demokratycznych 
profesorów. Na porządku dziennym 
są aresztowania studentów na tery­
torium uniwersytetu, wykłady zaś 
odbywają się słale pod kontrolą 
policji.
„UCZ SIĘ. WAŁCZĄC 1 WALCZ.

UCZĄC SIĘ1
Oto hasło walczącej o niepodle­

głość młodzieży V»et-Namu.
Sytuacja, jaka panuje w tym kra 

ju, wymaga, by studenci najpierw 
myśleli o służbie dla swego kraju, 
a dopiero potem o studiach. Z tego 
względu nauka jest tak zorganizo­
wana, że studenci medycyny studiu­
ją na uniwersytecie przez 6 miesię­
cy, zaś pozostałe pół roku spędzają 
na froncie, opiekując się rannymi 
pod nadzorem personelu fachowego. 
Ten okres frontowy zalicza się tm

WYKŁADY
POD KONTROLĄ POLICJI

Począwszy od października 1940 
roku studenci greccy ucząc się, wal 
czą równocześnie z faszyzmem i 
dlatego lepiej niż inni mogą ocenić , lu,
wartość pokoju. Znaczną c,ąsc mlo praktvk<;.
dzieży bierze czynny udział w wal­
ce i oczywiście nie może studiować.
Inni, którzy pozostają w Alenach 
czy w innych większych miastach. 
żyją pod grozą mobilizacji. W razie 
odmowy wzięcia udziału w wojnie 
domowej, grozi im sąd połowy, wię 
ziehie czy obóz. Nieliczni studiują­
cy są wyczerpani wojną i okupacją, 
a ich sytuacja materialna pogarsza 
się z dnia na dzień.

Na skutek wojny i polityki obec-u a \  , 1 do wolności i naukinego regimu budżet wyższego szkoi
nictwa jest bardzo mały. Biblioteki

Oczywiście studenci Viel-Namu 
uczą się w bardzo prymitywnych 
warunkach. Wykłady odbywają się 
tam w drewnianych i bambusowj-eh 
barakach. Nie ma również mowy o 
domach akademickich i odpowied­
nim odżywianiu. Wiele krajów, a 
między innymi i Polska. chcąc 
przyjść 7 pomocą walczącym ufun­
dowały stypendia dla studentów 
Yieł-Namu, bojownikom o prawo

nie otrzymują nowych książek, a la- 
zawi-Io niebiezpieczeństwo. Dzię- boralorfa posiadają jeszcze sprzęti

R A D I O

»CZYTEŁNIK«
Spółdzielnia Wydainniczo-Ośiniatouja

Zawiadamia o uruchomieni u nowej placówki 
w kauiicuncj Górze, Waryńskiego 4#

POLECAMY: Duży wybór książek -szkolnych, beletrystycznych, 
naukowych i do bibliotek.

Dział Materiałów Piśmiennych i Czasopism. W-153

f c p « »  Sptłetui w Gmwie WSKp.
podaje do wiadomości, że z dniem 1. 12. 1948 r. wydawać będzie wy­
prawki niemowlęce dla ubezpieczonych pracowników rotaycjh. Nabywa­
l i  uprawnienia do wyprawek, tylko te kobiety, (pracownice rolne lub 
członkinie rodzin prac. robiyoh). które począwszy od duda 1. 12. 1948 r. 

w 9-tym m-cu ciąży, lub urodzą dzieci ,po dniu 30 listopada 1948 r. 
Na dzieci urodzone przed 30 listopada b. r. Ubecp^eczalnia -wydawać 

wyprawek nie będzie.
Celem otrzymania wyprawki naleiy przedłożyć druk: ,.wyprawka nie- 

ttsowtęca" potwierdzony przez lekarza Ubezpiecza kri Społecznej i zaówiad- 
fczeoie pracodawcy łub legi tym. ubezpieczeniową « afc/tuaŁnym wpisem 
pracodawcy.

DYREKCJA
JJ KBZPIECZAX.NI SPOŁECZNEJ 

W GORZOWH WLKP.
?0*»wvwf dnia 18. 11. Iftts r.

Prenumerato na prawinoji
Do dnia 30 listogmda
s io i i ia  w p ła ca ć  w u rzędach  
pweilowycli i u l is lo n o o ó w  
prenumeratę łletoitą

Prenumerata zlecona w yn osi: 
xł 135.— n i i e i i ę e z a i «
nie ponosi się przy tym żad­
nych kosztów i nie mypełnia 
się blankietu PKO w.isa

18 LISTOPADA 1948 R. (PIĄTEK)
5 10 Sygnał. 5,15 Streszczenie wtaaom. 

por. 5,20 K onc. por. dia świata pracy, 
u, 00 GLmn. por. 6.10 Dzień. por. 6,25 
Muz. por. 6,50 Program dnia. 7 00 Wiad. 
dzień. por. 7.15 Przegląd prasy stół. 7,20 
Muz. por. 7,25 Lekcja jęz. ros. 7.40 Muz. 
por. 8,00 Poradnik gospodarstwa dom o­
wego. 8,10 Muz. por. 8,55 Szkolna ga- 

j zetka radiowa dla klas starszych. 9,15 
j Inform . ogólnop 9.20 Skrzynka PCK. 
j 9,20 Muz. por. 9.50 Program na dziś.

11,40 Aud. szkolna dla klas m łodszych. 
I 11,57 Sygnał l hejnał. 12,04 Wiad. poł. 
! 12,20 Muz popul. 12,30 Aud. dla wsi. 

14,30 ,.M łodzieżowy w yścig pracy", aud. 
dla m łodzieży. 14,45 Muz. rozryw k. 14,50 

* Wiad. w rocł. 14,57 Inf. R adiof. Przewód.
15,00 Inf. Polski Pld. 15,15 Aktualia z 

, W rocł. 15,20 Muz. 15.30 „W a lce", aud. 
j muz. 16,00 Dzień, po poł. 16,30 Skrzynka 

ogólna. 16,40 „Czas, który młna.t", poe- 
zje Tadeusza H ołlendra. 16.55 Ctekawo- 

i stkl literackie. 17.00 K onc. dla przodow  
ników  pracy. 17,45 „O  zaw odach". 18,00 
Konc. rozryw k. 18.35 „U liczka K iasztor- 

! na", pow ieść radiowa. 18,46 „R ozm ow a 
o film ie  kolorow ym ". felieton. 19,00 
Aud. Organizacji ..Służba P olsce". 19,15 
Franciszek Schubert, kw artet sm yczk 
nr 7 g-m oll. 19,42 Muz. rozryw k. 20,00 
Dzień, w lecz. 20.20 Transm. 2-ieJ części 

i konc. sym f. 21.30 „Bułgaria przemawia
I do P olsk i". 22,00 „Na dobran oc", gra
I sekstet PR. 22,45 Muz. tan. 23.00 Ost.
I w ladom. 23,10 d. c. muz. tan. 23,20 Pro­

gram na jutro. 23,30 Hymn.

T R A W Ę  MORSKĄ 
99W a ld ffa a a i****
K u p u j e  stale w każdej ilości

Zakład Przeróbki Włosia
firocła  w. ni. Kaszubska 16
tel. 30-91 • k-6«oi

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE
w yk on u je  najstarsza fachow a 

firma
K, KĘDZIERSKA

Poznać 
i Ogrodowa 11 
\  Tol 98-03  
/R ak  z « U 9 l 4 
’ Nagrodzona 

na PWK

STARSZEGO
K S IĘ G O W E G O  ją)

obznajomionego z planowaniem 
przyjmie
poważne przedsiębiorstwo państwo­
we we Wrocławiu. Zgłoszenia pod 
księgowy. K-6589

STOŁY do w yrobu cu k ierków  z pod ­
grzewaniem  tanio sprzedam y. O ferty 
„S ło w o "  pod „W ytw órn ia ". 10878

ODSTĄPIĘ z pow odu w yjazdu sklep 
ow ocarnia naprzeciw  kina bardzo do 
brze prospsr. za zw rotem  kosztów  re 
m ontu .Zgłoszenia od  5-7 M ikołaja 58 
Rot. lt

W YPOŻYCZĘ lub SPRZEDAM  maszynę 
do św iec choinkow ych . Zgłoszenia ..Sło 
w o“  — Św iece 10881

KUPIĘ lu tow n ik  kupiecki Langenschei 
ta angielsko-n iem iecki lub angielsko- 
polski Tram w ajow a 14. 10880

BERNARDY rasowe 2-m iesięczne do 
sprzedania uł. Stalina 41. A. Szczurek.

K 6593

ZGUBY KRADZIEŻE

ZGUBIONO legitym acje służbow e Nr I 
3021 i II 1050 w ydane przez Urząd W oje­
w ódzki na nazwisko M oryciński Jan i 
Janina. 10890

SK RADZIONO tym czasow y dow ód 
stw ierdzający polską narodow ość Nr 
AP l. g . .15/48 w ydany Starostwo Pow ia­
tow e Ząbkow ickie Beitz Franciszek. Ka 
linow ice Dolne, gmina N ieszków . Ząb­
kow ice  Śląskie. K 6608

ZGUBIONO tym czasową legitym ację par 
tyjną Nr 10076 na nazw isko Koza Frań 
ciszek. 10852

SKRADZIONO książeczkę w ojskow ą 
wyd. 13 pułk piechoty  1982 r. nazwisko 
K ozłow ski Stanisław. 10861

ZGUBIONO książką zakupów FMT na 
nazw isko Rom an W aslcki. K 6583

SKRADZIONO m etrykę urodzenia, za­
św iadczenie rejestracji RKU — Brzeg. 
Bolaczyk Józef. 10859

ZGUBIONO kartę rejestracyjną w ydaną 
przez RKU O strow iec K ielecki na na 
zwisko Nowak Jan zam. Chocianów  
K olejow a nr 8a. K 6599

K O C IO Ł
do cen  ralnego  
o g r z e w a  n i a
c-a 15 ra. lew. z prawem własności
SPRZEDA:

Wytwórnia Luster I Kilu
Wrocław, Krasińskiego 15 10877

ZGUBIONO legitym ację szkolną na na­
zwisko Olszewski Tomasz. Szklarska Po 
rąb a. k  6596

ZGUBrONO kartę rejestracji RKU Lu­
blin, zaśw iadczenie- pracy. tym czasow y 
dow ód tożsamości, m etrykę urodzenia 
na nazwisko Piotrowski Kazimierz Je­
lenia Góra. K 6592

ZGUBIONO dow ód osobisty, zgłoszenie 
w  przem yśle i handlu' duplikat na kon ­
cesje  na nazwisko Marla G um iak, Je­
lenia Góra. K  6591

ZGUBIONO legitym ację bratniacką Nr 
2880 na nazwisko Solski Adam. 10875

ZGUBIONO św iadectw o czeladnicze- w y ­
dane na nazwisko A leksander M arclnkie 
w też w ystaw ione przez cech ślusarzy w 
Tarnowie. 10874

ZGUBIONO książkę legitym acyjną nr 
1108 wydaną przez Politechnikę no na­
zwisko G raczyk Jan. Znalazcę proszę o 
zwrot do Dziekanatu Elektrom echanicz­
nego. 10871

I włoszem mm \
ZGUBIONO kartę RKU wydaną przez 
Rejonow ą K om endę Uzupełnień w Trzeb 
nicy  na nazwisko R3dek Kazimierz.

10C70

E h a n d l o w e

ZGUBIONO tym czasowe zaświadczenie 
tożsamości Nr 743 wyd. przez Zarząd 
gm iny Słupia na nazwisko Pu to Zdzi­
sław'. 10867

PRZEW OZY |o 
warów, plac Solny
I. Łolef. 36-81

K 6340

13. XI. SKRADZIONO z Domu T ow aio- 
w ego PS W Teczkę z dokumentami 
Spółdz. Saperów. Złodzieja proszę o 
zwrot dokum entów . 10888

SAMOCHÓD jedn oton ow y B M W  po ge 
neralnym rem oncl* sprzedam y „Ł ącz­
ność" Chrobrego li) 1084S

M EB fje kom plety po jedyncze w  w iel­
kim w yborze sprzedaje skiep Stalina 131

| _____________________________ 10788
i SPRZEDAM sam ochód „M ercedes" D ie­

sel czterotonow y i  przyczepą lub bez. 
1 Ż e ro m s k ie g o  87 / 4 . io 89 i

SKRADZIONO kartę RKU, odcinek  za­
m eldowania. zaświadczenie pracy  Sto­
larczyk Edward. 10885

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Ostrów M azowiecki Kazim ierz Iw anicki 
W rocław. K. Szym anow skiego 31
____ ____________________ 1088?

I  POSAD POS7UKU.IĄ

&PRZBDAM pianino praw ie now a. O fer 
Pod „p ia n in o" „S łow a  P olsk ie" W al- 

K. MM

RZEZN1K, posiadam kartę rzem ieślniczą 
poszukuje pracy r.a kierownika sklepu. 
Ofer^jr „S łow o P olsk ie" pod „ łU e in ik  *

mig

w y k w a l i f i k o w a n y  rzem ieślnik ch o- 
iew kąrz poszuku je p racy  natychm iast 
do spółdz. lub państw, zakładu. O ferty 
„S łow o  P olsk ie" pod „C holew karz".
____________  10865

« ^ , J ? 4 Urowa ze 2na3*om03Cią m aszyny poszuku je pracy . Zgłoszenia S łow o Pol 
sKię pod  „s iła  b iu row a". 10872

EKSPEDIENTKA z kilkuletnią prak ty ­
ką w  branży spożyw czej, poszuku je 
P4 f « y  °J?°?<?tn,e ia^iej. Zgłoszenia do 
„S łow a P olsk iego" pod „E kspedientka".

10887
SZOFER z praktyką, czerw one praw o 

b^Z P ?logów  przy jm ie  posadę. 
Zgłoszenia kierow ać „S łow o  P olsk ie" 
pod  „m ech an ik ". lozsz

WOl.MF PORADY

KUŚNIERZ — dobra siła fachow a — po 
trzebny zaraz. — W rocław. — Rynek 21.

10826

DYREKCJA M iejskiego G im nazjum  1 LI 
ceum Żagań poszuku je nauczyciela p o ­
lonistę oraz historyka geografa. Z g ło ­
szenia pisemne do „S łow a Polskiego' 
pod „2 a g a ń “ . ioas9

APTEKA w  m ieście  pow iatow ym  kole 
W rocław ia zatrudni siłę fachow ą od za- 
raz. Zgłoszenia z krótkim  życiorysem  
pracy zaw odow ej do „A ptek i 'D olnoŚia- 
sK iey , Św idnica. N ow otki 45 k  4587

l o k a l e

W ILLĘ niew ykończoną, ogród oddam 
zw rot kosztów  rem ontu. ..S łow o" Antoni

16891*

ODSTĄPIĘ m ieszkanie, zw rot remontu. 
Zgłoszenia „S łow o  P olsk ie" pod „2 ".

10889

BEZDZIETNE m ałżeństw o przyjm ie na 
m ieszkanie w  zamian za opiekę nad d o ­
mem. starszą, uczciw ą. inteligentną, 
samotną panią najchętniej em erytkę 
Zgłoszenia pod „U czciw ość" do Admin 
„S łow a P olsk iego". to$so

POKOJU n iekrępującego w raz z u trzy ­
maniem przy inteligentnej rodzin ie p o ­
szukuje pan na państw ow ej posadzie Je 
lenia Góra. O ferty pod „38 \ K 6595

POSZUKUJĘ pokoju . Zw rot rem ontu, 
w zględnie przy rodzinie. Zgłoszenia 
..Słow o P olsk ie" pod „U rzędn ik".

i«e7i>

PANI pracującej solidnej odnajm ę p o ­
kój um eblow any z używ alnością ku ch ­
ni rok z góry . „S łow o  P olsk ie" pod 
„Śródm ieście". 10873

LO KAL sklepow y nadający się na m a­
ły  warsztat odstąpię Rejtana 4 blisko 
D w orca G łów nego godz. 19—20. 10864

POSZUKUJĘ 2 lud l pokoju  z kuchnią. 
7. um eblowaniem  lub bez. O ferty pod 

N auczycielka". 10883

§ POSZUKIWANIA RODZIN | 
amMmatmommuammmmmmmmmmmmammmm
PAULA Georga Altm anna ostatnio za­
m ieszkałego Mała Wieś Dojna pow iat 
Lubań poszuku je żona W ładysława Ait- 
mann w spraw ie rozw odow ej. K 6594

R rtŻ N B

OBYW ATELA złodzieja, k tóry  okradł 
mnie 4. l i .  na dw orcu  upraszam zwrot 
dokum entów , fotogra fii Helena LewSss 
Warszawa, Lw ow ska 17/28. 10888

TRAN SPORTY sam ochodow e dalekobie? 
ne ! m iejscow e w yk on u je  DSP N ow o­
w iejska 20/22, tel. 30-32 K-6363

ZB ŁĄ K A N A  suka w ilczur, do odebra ­
nia. Sw. W incentego 6/10. Po tygodniu 
uważam za własną. 10884

CENNIK OGŁOSZEŃ 
O głoszenie w tekście przy szero­
kości 1 szpalty do 70 mm -  M zl m  
I mm. od 71 — 120 mm — I*.— tł ze 
l mm. o<5 121 — 2Wł mm 83 — zł z* 
l mm. od 201 -  300 -  109— rt
ra 1 mm ponad 300 mm — IS5.— zi 
za 1 mm. Ogłoszeń to za tekstem : do 
10 mm U -  zł za 1 mm. od  70 — 12C 
mm 45.— zi ta 1 mm. od  121 — 300 
mm — po 55.— zł za i mm. od 291 — 
300 mm — po 70.— zł zh 1 mro. oo- 
aad $00 mm — po 90 — zł zs I mm Ne 
krolog l: do  70 nom — po 20 — al za 
ł mm od U — 120 mm po 49 — *1 
is> 1 mm. od  121 — 300 mro — p o  98.— 
zł za 1 mm. od 701 — sto mm po
U9.— a? ta ! mm. ponad Sto tmn — 
po i t o — zł za i mm. Odtoarenlo

po 89— z] u  l  głow o dla 
poszuku jących  pracy po 1S.— tł za 
i słow o — Zastrzeżenie młe.Hea w 
tekście — do W mm przy ógłoeze- 
niach Jednosżoaltow ych drożej
— w iększe I dw uszpaltow e — !INX»/f 
drożej 7.a niedziele 1 święta dnpłM# 
30CV Ogłoaaenfa drobne — minim um  
10 słów — rnaalmum — <0 ałńw
Konto PKO Nr VTTI -  IM

SŁOWO POLSKffi Nr 311. Str. 5



Jeśli nie pomoże nam W.U.K.F.

m m  m ści M i

0  k u lśu r^
w id za

Zgodnym  chórem  rozpisała się prasa 
w rocław ska na tem at krzyw dzenia  na­
szego miasta przez PZB. W „S porcie  i 
W czasach" ,  k tóre coraz serd eczn iej zaj­
m ują się sprawami W rocławia, Z Kra- 
sucki w ręcz domaga się dla nas m eczu  
polska—W ęgry lub Polska—Belgia.

A utor w yraża pew ność, że W rocław  
Zda egzam in pod każdym  wzglądem.

C zy  pod  każdym 7
Zastanów m y  się szczerze nad tym  p y ­

kaniem:
1. O rganizatorzy z  W r.OZB na pew no  

nie zawiodą.
2. F rekw en cja  będzie na pew no w ięk  

sza niż gdzie indziej, bo  m ecz W rocław  
—Poznań zgrom adził 10.000 w idzów , a 
np. Polska Środkowa — C zechosłow acja  
to Warszatoie — 3 tys.

3. Hala Ludowa jes t  najbardziej re ­
prezen ta cyjn ym  ob iek tem  w  Polsce.

Natomiast źle, bardzo źle, jest z w y ­
chow aniem  sportow ym  naszych w idzów .

Nie p iszem y tego  po to, b y  robić k o ­
muś przykrość.

Dziś w  Hali L udow ej można spraw ­
dzić naocznie jak  dużo m am y racji, w  
narzekaniu na bezprzykładne nieporząd­
ki przy  w chodzeniu  na salę. Jak sm ut­
no wygląda reagow anie na to, co  się 
dzieje  w  ringu. N ie chodzi o to, ż e b y ' 
nie zagrzew ać bokserów  do walki, bo 
doping jes t  p rzecież  praw em  w idzów , 
ale stanow czo n ie  w olno, naw et przy  
tak złym  sędziowaniu, jak było na o- 
statnim  m eczu z  Poznaniem , obrzucać 
ring kulam i z  papieru i pudelkam i.

Pam iętajm y, że opinię o naszym  spor­
c ie  urabiają w spólnie zaw odnicy, orga­
nizatorzy  i publiczność. Ż e oni razem  
tw orzą w  oczach gości zagranicznych  
obraz ku ltury naszego sportu.

N iechże w arszaw scy obserw atorzy, ja ­
c y  będą na m eczach W rocław  — Rzym
1 W rocław  — Praga zawiozą do W arsza­
w y  i pod tym  w zględem  dobrą opinię 
o sportow ym  W rocław iu. (Ost)

W a s z e  jtgsraiv*i

Niestety be* „wagoniarxy“
Prtsga-Wroclaw

We wtorek, 23 b, m. odbędą się w 
Hali Ludowej ze,wody bokserskie Pra 
g0 _  Wrocław. Cześ; przyjeżdżają w 
najsilniejszym składzie z Petriną, Ra 
demaeherem i Liwansfcym.

Wrocław wystąpi przypuszczalnie 
w następującym składzie:

Przybyłowicz (Pod chor1.), Symono- 
wicz (Gwardia), Kurowski II (IKS). 
Sobko (ZMP Burza), Kokurudz (Za­
płon), Michalak (Górnik), Braoecki 
(Gwardia) i Klimecki (Zapłon).

Bokserzy Pafeiw-agu nie będą nie­
stety brani pod uwagę w reprezenta­
cji, ponieważ czeka ich w tymże ty 
gpdmłu pierwszy mecz o wejście do 
Ligi z ZZK Inowrocław, a mecz ten Pa 
ta wag musi wygrać,

BSiety wstępu można nabywać w 
przedsprzedaży w. f-mie Badura (Na 
siona). Rynek 4. Meta przy ul. Po- 
mioTStoiej i Moneris przy ul. Nowowiej 
Skiej.

Dla świata pracy po cenach zniżo­
nych w lokalu OKZZ (ul. Mazowiec­
ka).

Zaalarmowano nas wiadomością 
pochodzącą z najbardziej wiarygod­
nego źródła bo z ZZK „Odra" Wro­
cław o przeniesieniu się Adamczy­
ka z Wrocławia do Poznania. Co 
gorsze klub wrocławski otrzymał po 
lecenie z Warszawy żeby zwolnić 
Adamczyka dla klubu poznańskie­
go.

Fizeciwko wyjazdowi najlepszego 
sportowca Ziem Odzyskanych musi­
my zaprotestować jak najgoręcej. 
Adamczyk jest nie tylko członkiem 
„Odry", ale niejako własnością całe­
go sportu dolnośląskiego. Wzywamy 
Wrocławski O, Z. L. A, do poczynię 
nia kroków idących w kierunku 
zmiany tej decyzji. Zwracamy się z 
gorącym apelem do W. U. K. F. o 
pomoc i wzięcie w opiekę młodej 
lekkoatletyki nadodrz&ńskiej.

Adamczyk potrzebny jest nie tyl­
ko dla obrony barw naszego okrę­
gu. Potrzebny jest cm przede wszyst 
kim jako wzór godny naśladowania 
dla klubów młodzieżowych, takich 
jak AZS, Czarni, Juvenia. Poza tym 
Adamczyk odchodź/ od nas w momen 
cie kiedy lekkoatletyka dotarła do 
wielkich ośrodków robotniczych, kie 
dy przy wielkich fabrykach i kłu­
ło  eh fabrycznych rodzą się jak grzy 
by po deszczu sekcje lekkoatletycz­
ne.

NIE WIERZYMY „POWODOM"
Nie zgadzamy się z motywami ja­

kimi kierują się ci, którzy namawia 
ją Adamczyka do zmiany miejsca 
zamieszkania. Rozumiemy, że KS 
ZZK Poznań robi wszystko, ażeby 
pozyskać tak dobrego zawodnika.

Manowski 
i Kratochwil
Sekcja filmowa AZS urządza 

ciekawą imprezę.
W dniach 18 i 19 o godz. 18 od 

będą się przy ul. Norwida 27 w; 
Zakładzie Rolnictwa pokazy fil­
mu p. t. „Piłka wodna".
Film nakręcono na wrocławskim 

basenie Olimpijskie*, w reżyserii 
Turskiego, a „bohaterami" są gra. 
cze AZS wrocławskiego Manow­
ski i Kratochwil.

Film da możność zorientowania 
się w przepisach S zasadach gry w 

piłkę wodną.

Szanujemy talent instruktorski mgr. 
Hoffmana. Nie zgadzamy się nato­
miast z twierdzeniem, że Wrocław 
nie stać na trenera - fachowca i na 
stworzenie silnego centrum sporto­
wego.

Uważamy za rzecz bardzo pilną 
sprowadzenie do nas odpowiednich 
instruktorów ale przecież na to sa­
mo czeka nasza Akademia W. F. i 
najżywotniejszy w Polsce, nasz ośro 
dek lekkoatletyczny. Raczej sprowa­
dzić do nas instruktorów, niż żyją­
cym najaktywniejszym życiem sporto 
wym ziemiom odbierać najlepszych 
zawodników.

Pogłoski o odejściu Adamczyka są 
niestety b. bliskie prawdy. Jeśli bę­
dzie bronił on nadal barw okręgu, 
stanie się to tylko dzięki interwen­
cji opiekunów naszego sportu G. U. 
K. F„ Związków Zawodowych i so­
lidarnym prośbom wszystkich spor­
towców dolnośląskich. Głos ten na 
pewno dotrze do Warszawy,

Oby z „burzy o Adamczyka" na­
rodził się... trener okręgowy Wr. 
OZLA. na którego tak długo czeka­
my.

Wrocławska B-klasa
(R). Mistrzostwa wrocławskiej gru 

py klasy „B" zbliżają się ku końco­
wi. bo do rozegrania została jeszcze 
jedna runda.

Można już dziś stwierdzić, że mi­
strzem jesiennej rundy w tej grupie 
zostanie „Elektrownia'*, która ma 
przewagę 4-eh punktów nad ,,Druka 
rzem“ i „Gwiazdą'*.

Na szarym końcu znalazły się dr u 
żyny ..Tramwajarza" i ,,ZZK Oleś­
nica".

Ostatnia niedziela dała następujące 
wyniki:

Elektrownia — Transportowiec 
Semafor — Tramwajarz 3:0 v. o.; 
Drukarz — ZZK (Oleśnica) 4:0; Gwiaz 
da — Barycz 3:1; Pocztowiec — Spo
łem 4 :2.

Tabela tej grupy przedstawia się na 
stępująco:
1. Elektrownia 8 14 21. T
2. Drukarz 8 10 28:11
3. Gwiazda 8 10 16:16
4. Barycz 8 8 11:11
5. Semafor 8 8 1-5:15
6. Społem 8 T 21:20
7. Transportowiec 8 7 15:17
8 Pocztowiec 8 7 13.15
9. Tramwajarz 8 4 10:18

,10. ZZK Oleśnica 8 3 9:21

Rzym - Wrocław
Dziś w Hali Ludowej po raz c- 

statni w Polsce, walczyć będą 
pięściarze Lazio (Rzym) nie z 
Gwardią, jak projektowano wczo 
raj, ale z kombinowaną drużyną 
IKS — Pafawag.

Włosi przyjeżdżają w najsilniej 
szym składzie, z tym, że w ringu 
zobaczymy bokserów, którzy od­
nieśli zwycięstwa w Łodzi i Gdań 
sku.

Wrocław wystąpi w następują 
cym składzie:

Żurawski, Czajkowski, Kurow­
ski II, Szczepan, Miszczuk, Sztołc, 
Horboń i Smyk.

Bilety będą do nabycia już o 
godz. 16-ej w kasach Hali Ludo­
wej. Początek zawodów punktual 
nie o godz. 19-ej.

* * *
Gospodarze zawodów podają do 

wiadomości, że wszelkie legityma 
cje wolnego wstępu są nieważne. 
Bilety wolnego wstępu wydaje se 
kretariat Z w. Zawodowego Samo 
rządowców przy ul. Podwale 
Oławskie 2.

DZIŚ

Z e  s p o r t u
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W Tblisie zakończone zosta ły rozgryw  
ki piłkarskie o  puchar „D yn a m o"> zor­
ganizowane z  okazji 25-lecia istnienia te 
go stow arzyszenia sportow ego.

W zawodach brały udział drużyny  
„D yn am o" z M oskw y, Leningradu, K i­
jow a, Mińska, Tbilisa i innych  miast 
Zw iązku R adzieckiego.

Jubileuszow y puchar zdobyła jedna z 
czołow ych  drużyn Zw iązku R adzieckie­
go — m oskiew skie „D yn am o".

* * *
W rozgryw kach o m istrzostw o w ojsk  

radzieckich w  p iłce nożnej uczestn iczyły  
m. in. drużyny M oskw y, Leningradu, 
Swierdłowska, repr. m arynarki w o jen ­
n e j  i repr. w ojsk  oku p acyjn ych  w JNiem 
czech .

M istrzem  piłkarskim  w ojsk  radzieckich  
na rok 1948 została drużyna „D om u O- 
jic e ra "  z Tasźkentu.

* * +
W Tulę zakończyły się ogólnozw iązko­

w e zaw ody w  podnoszeniu ciężarów  o 
m istrzostw o stow arzyszenia sportow ego  
„B oi: ćw ik". W zawodach brało udział 
75 czołow ych  ciężkoa tletów  M oskw y, Le 
ningradu, K ijow a, Charkowa, Lwowa i 
innych m iast ZSRR.

M istrzem  został Duganow z Leningra­
du.

D rużynow o p ierw sze m iejsce  zajęli 
ciężkca tleci Leningradu.

Na apel fabryki
Odwiedziłem niedawno piękna 

miasto Brzeg, słynne ze swego nie- 
wyzyskanego amfiteatru, trochę wy 
zyskiwanego teatru i fabryki ze­
szytów.

Dowiedziałem się tam, że robot­
nicy tej fabryki postanowili wyko­
nać przedterminowo roczny plan 
oraz zobowiązali się do zmniejsze­
nia do minimum... makulatury.

Brawo robotnicy fabryki zeszy­
tów! Początek jest dobry, tylko trze 
ba natychmiast przystąpić do dal­
szego „współzawodnictwa pracy'•

Oczekujemy dalszych uchwał w 
tym kierunku. Czy nie byłoby dla 
nas milą wiadomością, gdybyśmy 
przeczytali w prasie notatkę tej np. 
treści:

„Stosując się do wezwania robot­
ników fabryki w Brzegu, postana­
wiamy przystąpić do akcji oszczę­
dzania papieru i ograniczamy naszą 
produkcję literacką do rzeczy war 
tościowych. Pisarze X i Y“ .

Czyż pewne tygodniki, śpiewające 
„sobie i muzom", zrozumiale tylko 
dla grona „wtajemniczonych", uprą 
wiające hyper-elilaryzm, nie powin 
ny przejąć się tym apelem i zrewi­
dować swój stosunek do kwestii 
zużycia papieru? Przecież pewne 
sprawy, interesujące grono kilku 
osób, można sobie opowiedzieć ust­
nie, a nie zużywać na ten cel tony 
papieru.

Wreszcie, czy nie byłoby rados­
nym objawem, gdyby na apel robot 
pików z Brzegu — część biurokra­
cji postanowiła zmniejszyć o 50% 
ilość koniecznych podań, załączni­
ków t. zw. „papierów", bez których 
dla pewnych dygnitarzy urzędowa­
nie traci cały urok? Zmniejszyć 
ilość makulatury po księgarniach, 
wydawnictwach, biurach!

Chociaż co do biur — to mam 
pewne wątpliwości Bo słyszałem, 
że z pewnego urzędu wystano do 
centrali wniosek o zniszczenie prze­
starzałych a ki. Z centrali nadeszła 
odpowiedź:

— Zgadzamy się na zniszczeniu 
akt, pod warunkiem, fie i
z nich będą dokonane po dwa od­
pisy.

Drodzy robotnicy z Brzegu! Wsl- 
jka z makulaturą nie jest u nas rze-, 
[czą lak prostą,
f Gro?.

OGŁOSZENIE
Inspektorat Kult. . Oświatowy Sp. Wyd. - Ośw. „CZYTELŃ ki." 

reflektuje na przyjęcie 3 mężczyzn i 2 kobiet do zespołu „Zywci® 
Słowa".

Reflektanci posiadający uzdolnię nia dramatyczne zechcą się zgłosić 
u ob. Zakrzewskiej Marii, Wrocław — Zalesie, ul. Karłowicza 10, ob 
aodz. 17 — 18-ej K-6C-7ff
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NIKODEMA O M
W ręce  N ikodem a w pada przypadkow o pam iętn ik pani Niny. 

N ikodem  czyta  w  nim, że  ogrom nie podoba  się N inie. Uśmiecha 
się z zadow oleniem , p o  chw ili w yciąga notes i starannie zapi­
su je  w szystk ie  n iezrozum iałe dla n iego  słowa.

„Ona tego nie rozumie. Nienawidzi pana Ni­
kodema, gdyż jej stosunek do życia jest pa­
tologiczny. Czymże jestem poza swoją kobieco­
ścią? Przecież po to istnieję. Właśnie mój intelekt, 
moje wyrobienie artystyczne, słowem wszystko 
ma służyć mojej kobiecości, nie odwrotnie. Cóż 
dziwnego, że działa na mnie — przyznaję — nie 
tylko psychicznie, lecz i fizycznie obecność męż­
czyzny. Mój Boże, czyż ja wiem, może rzeczywi­
ście gdyby to był inny, również zdrowy i normal­
nie męski człowiek, równie silnie działałby na 
mnie".
—  Widzisz ją! — pokręcił głową Nikodem — byle 

portki, to już jej wystarczy.
Wyjrzał przez okno i przekonał się, że może czy­

tać bezpiecznie.
Było teraz kilkanaście kart świeżo zapisanych, 

gdyż atrament nie zdążył jeszcze sczernieć:
„Dziś wyjechał do Warszawy, wezwany przez 

premiera. Jakże dziwnym uczuciem jest tęsknota. 
Wprost wypija spokój duszy. Czy będzie mnie tam 
zdradzał? Nie wiem, tak dalece go nie znam! Gdy 
o nim myślę, utwierdzam się w przeświadczeniu,

że treścią jego istoty jest jakaś tajemnica, tajem­
nica, która zamknęła go jak konchę. Kto wie czy 
pod - największym ciepłem promieni koncha kiedy­
kolwiek się otworzy? I czy wreszcie otwarta, nie 
przerazi mnię?

Nie wiem. Właściwie mówiąc, nic o nim nie 
wiem, poza tym, że pragnę go każdym nerwem 
niemal każdą myślą. On tak mało mówi, tak ma­
ło i tak prosto, że doprawdy można by go posądzić 
o brak inteligencji, gdyby nie codzienne dowody, 
że pod szeroko sklepionym czołem trwa nieustan­
na praca nieprzeciętnego mózgu. Kasia twierdzi, 
że on nie jest kulturalny. Nieprawda. Jest może 
nieucywilizowany. może ma pewne braki w wy­
chowaniu, braki — przyznaję — zastanawiające, 
jeśli chodzi o byłego oxfordczyka. Może to być jed­
nak równie dobrze specjalna maniera. Coś w ro­
dzaju manifestacyjnego lekceważenia form dla tym 
mocniejszego podkreślenia wagi, jaką się przy­
wiązuje do treści. To samo widoczne jest w jego 
sposobie ubierania się. Jest niewątpliwie dobrze 
zbudowany, a tylko dzięki ubraniu, wygląda nie­
zgrabnie.

Zastanawiałam się nad tym, czy jest ładny? 
Raczej nie. Czyż chodzi mi o jego urodę? Jest mę­
ski, hipnotyzuje mnie swą męskością. Wolałabym, 
by miał ładniejsze ręce.

Wysłałam dziś długi list. Brak mi bardzo jego 
obecności".
Na drugiej kartce rękopis zaczynał się od dłuższe­

go zdania w języku francuskim, po czym Nikodem prze­
czytał:

„Stało sie nieszczęście. Myślałam, że zemdleję, 
gdy przeczytałam dzienniki. Drżę na samo przypu­
szczenie, że może nie wrócić już do Koborowa".
— To się kobita we mnie wklapała! —  mruknął 

do siebie Dyzma i pomyślał, że chociaż to mile łechce 
ambicję, jednak, może się z czasem stać niewygodne.

„Leon wysłał doń depeszę gratulacyjną. Boże, 
gdybyż on przyjął propozycję Leona, i został ze

mną. Mylę o ewentualności zamieszkania w War­
szawie.

Nie, to jest niepodobieństwo. Bałabym się 
wyjść na ulicę, by nie spotkać cioci Przełęskiej, czy 
kogoś z dawnych znajomych.

Nie umiałabym im spojrzeć w oczy, a jednak 
nie potrafiłabym tym bardziej zrezygnować z wi­
dywania jego".
Na następnej stronie była jeszcze krótka notatka:

„Nie spałam całą noc. Boże! Przecie on teraz 
może stać się bogaty!!!
Czy mnie kocha?
Gdy go pytałam, odpowiedział krótko: Tak.

A to może znaczyć bardzo wiele. Może też nic 
nie znaczyć..." ,

Nikodem przewrócił kartkę i spojrzał w  okno.
W końcu alei ujrzał zbliżający się samochód. Wra-. 

cał Kunicki.
Szybko wstał, złożył pamiętnik Niny i wsunął go 

do szuflady na dawne miejsce, po czym, starając się 
zachować jak najciszej, wyszedł na korytarz i zbiegł 
ze schodów.

W samą porę, bowiem drzwi frontowe właśnie się 
otwierały i ujrzał w nich sylwetkę z rozkrzyżowany- 
mi ramionami.

Wpadł w objęcia Kunickiego.
— Kochany, kochany panie Nikodemie! Naresz­

cie, nareszcie! Serdeczne gratulacje! Czy otrzymał pan 
moją depeszę?

— I jakże? Organizuje pan ten bank z rozmachem! 
Prasa pisze o panu z najwyższym uznaniem! Serdecz­
nie winszuję. Sam pan najlepiej wie, że mu życzę wszy­
stkich pomyślności.

— Dziękuję.
— Niechże pan siada, kochany panie Nikodemie, 

kochany panie prezesie! Ja mam dla pana pewną pro­
pozycję.

Usadowił Dyzmę w fotelu i zapytał:
— A może pan chciałby wypocząć?

(Dalszy ciąg jutro)
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